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PRENUM ERATA
za dwa wydania dziennie wynosi:

we Lwowie miesięcznie 1 z?. (2 korony)
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na prowincji miesięcznie 1 zł 25 ct. (2 k. 5 0  h.)
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Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 

mód największych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2 zł. ct.)

Po ukończeniu „Cecory* rozpoczniemy druk 
najnowszej powieści Marji Rodziewiczównej: 

„W R Z O S".

List z Wiednia.
W ied eń  3 maja.

(Usposobienie izby poselskiej. — Zawiedzione 
nadzieje węgierskie. — Ostatnia próba. — I n 
terwencja cesarza. — K sią ie Paweł Sapieha.)

Ostatnie posiedzenia izby poselskiej odby
wały się ju t  wśród takiego znużenia i takiej 
apatji, jakiej w tej — aż nadto żywej izbie — 
od lat nie obserwowano. Jedno skonstatować 
można na pewne, mianowicie, że cala izba bez 
wyjątku chce budżet uchwalić, że chce załatwić 
wszystkie bieżące prace, wreszcie — a to naj
ważniejsze — chce usunąć wszystkie przeszkody 
i zachować całą żywotność, ażeby poprzeć ujó* 
iowania rządu dla osiągnięcia spiawiedli. #■ 
ugody z Węgrami. Zestawiwszy wszystko, śmiało 
twierdzić można, że sanacja izby się ndala, nikt
0 obstrukcji już nie myśli, a nawet ton zwolna 
łagodnieje i szlachetnieje. Jeśli rząd węgierski 
liczył na anarcbję parlam entarną w Austrji, to 
dziś widzieć już musi, te  rachuba zawiodła. 
Wszelkie grożące burze — a byt o ich nie mało — 
nie zdołały w?n;ecić ponownie obstrukcji, a co 
więcej — dyskusja budżetowa wykazali, że im 
poważniej i gruntowniej kto mówił, im szersze 
obejmował horyzonty, tem uważniej go słucha
no. Zdarzał) się, że polskim mowcom gratula 
cje składali Wszechaiemcy, a niemieckim Czesi.

Na tę zmianę stosunków złożyło się wiele 
okoliczności. Przedewszystkiem masy wyborcze 
wywiersly wręcz nacisk na radykalnych posłów
1 wzywały ich do pracy ekonomicznej. Ogólne 
bezrobocie, zastój w przemyśle i handlu, smutne 
położenie oprymowanego przez giełdę zbożową 
rolnictwa, parły wszystkie stronnictwa do pracy 
i czyniły niepopularną każdą obstrukcję. Wielkie 
inwestycje, zainicjowane przez rząd, otworzyły 
nowe widoki na przyszłość i odwróciły uwagę 
od nieszczęsnych waś ii narodowych. Nadto 
w perspektywie ukazało się widmo ugody wę
gierskiej, zawartej bez udziału parlamentu. W ie
dziano, że skoro parlam ent służbę wymówi, 
zwycięstwo Węgier będzie przypieczętowane, 
a po upadku dra Koerbera zawsze znajdzie się 
usłużny minister do zawarcia pozaparlam entar
nej ugody. Nawet go już wymieniano.

Przytem program p. Koerbera stawał się

coraz to bardziej zrozumiałym. Nawet grupy do 
niedawna zupełnie zaślepione, wyczuły, że rząd 
istotnie nie przygotowuje żadnych zamachów na 
tę, czy ową narodowość, że jest on przedewszy- 
stkiem rządem au3trjackim, który nie dzielić, ale 
skupić pragnie siły, ażeby złamać węgierską 
przewagę i wywalczyć dla Austrji to, co się jej 
w wspólnej monarchji należy.

Odkąd ten skuteczny cel i program rządu 
zrozumiano, odkąd jasnem się stało, że rząd 
węgierski jedynie na obstrukcję w Austrji spe
kuluje, minęło też niebezpieczeństwo i rozpoczął 
się okres poważnej pracy. Wiele do sanacji przy
czyniła się bezczelna wręcz agitacja prasy wę
gierskiej, która lada sprzeczkę w parlamencie 
austrjackim przesadzała i dowodziła, że ten par
lament absolutnie żadnej nie ma żywotności. 
Dziś budżet na ukończeniu, ogromnej doniosło, 
ści ustawy uchwalone, inne nie mniej doniosłe 
zupełnie do uchwały dojrzale, a pan Koerber 
wyjeżdża do Budapesztu, ażeby oparty’o reprezen
tację ludu, bronić Austrji przeciwko węgierskiej 
prepotencji.

Panu Koerberowi w podróży towarzyszyć 
będzie minister handlu i szef sekcji pan Stibral, 
a powszechnem jest mniemanie, że podróż ta 
będzie rozstrzygającą. Dawniej, p o i suggestją libe
ralnej prasy wiedeńskiej, na wpół w służbie wę
gierskiej będącej, przeważała opinja, że zerwa
nie wspólności celnej równa się ruinie Austrji. 
Dziś nastąpiło otrzeźwienie. Kola agrarne w i
dzą, że dopiero odrębny okręg celny podnieść 
zdoia ceny produktów rolniczych do wysokości, 
odpowiadającej nałożonym na te produkta cłom, 
a jeśli mimo to — Polacy w szczególności — 
pragną ugody, to jest to pragnienie jedynie wy
pływem ofiarności dla dynastji i mocarstwowego 
stanowiska państwa. Co więcej: kola przem y
słowe również uznały, że czy tak, czy owak,Węgrzy 
pozostaną na długie jeszcze lata zawisłe od prze
mysłu austrjackiego i najbardziej powołani re
prezentanci tych kół sami wzywają rząd, by się 
w układach z Węgrami żadnymi nie krępował 
względami. „ Ber ungarische Gerngross,* jak tra 
fnie nazywają Niemcy naszych kochanych są
siadów, zrozumie więc zapewne, że czas szanta
żów minął, a jeżeli koniecznie mieć zechce swój 
węgierski globus, to wnet będzie mu na nim 
za ciasno. Przytem mają Węgrzy na karku ol
brzymią konwersję, której los bardzo a bardzo, 
zawisłym jest od ugody.

W  tych warunkach więc szanse są po stro
nie pana Koerbera i nie łalwo uwierzyć w pe
symistyczne proroctwa prasy, nawet inspirowa
nej. Dziś głoszą powszechnie po pierwsze, że 
jest to ostatnia próba ugodowa, po drugie, że 
powodzenie tej próby jest niemal wykluczone. 
A jednak trudno uwierzyć, by Węgrzy istotaie 
zahazardować się chcieli na rozdział okręgu cel- 
negi i raczej przypuścić możaa, że szukają drogi 
do odwrotu, celem uspokojenia opozycji w wła
snym kraju. Taką drogą — w razie rozbicia 
się rokowań — byłaby może osobista inter
wencja cesarza...

Telegraficznie doniosłem wam już, że książę 
Paweł Sapieha towarzyszyć będzie jako tak 
zwany ,Eerencavalier“, arcyksięciu-następcy w 
podróży do Londynu. Dodaję jeszcze charakte
rystyczny szczegół, że książę przy uroczystościach 
tamtejszych wystąpi w polskim stroju. (r.)

Krąjowe prowizorium budżetowe.
Sejm na posiedzeniu w dnia 30 grudnia zr. 

uchwalił prowizorjum budżetowe od 1 stycznia 
do 30 kwietnia 1902 Gdy czas, na który to 
prowizorjum budżetowe udzielonem zostało, miał 
się kończyć, zwrócił się wydział krajowy w pierw
szych d iiach  kwietnia do prezydjum namiestni
ctwa o wyjednanie we właściwej drodze zwoła
nia sejmu krajowego w takim czasie, aby mu 
daną była możność w pierwszym rzędzie uchwa
lenia dalszego prowizorjum budżetowego, a na

stępnie spełnienia innych prac ustawodawczych 
i dotyczących gospodarstwa krajowego.

Gdyby jednakowoż zwołanie sejmu nie mo
gło w najbliższym czasie nastąpić, w takim ra 
zie uprasza! wydział krajowy o wyjednanie naj
wyższego rozporządzenia, upoważniającego na 
dalsze dwa miesiące, t. j. od 1 maja do 30 
czerwca b. r. do pobierania dodatków krajo
wych w wysokości, ustanowionej uchwałą sej
mową z dnia 30 grudnia 190) roku.

Prezydjum namiestnictw:, zawiadomiło obe
cnie wydział krajowy, że cesarz zezwolił, ażeby 
na rzecz funduszu krajowego rozpisano i po
bierano prowizorycznie dodatki do państwowych 
podatków bezpośrednich według wymiaru usta
nowionego na rok 1901, z zastrzeżeniem kon
stytucyjnego uchwalenia budżetu krajowego.

Anstrja a Węgry.
Oprócz dra Koerbera, udaje się dziś do Bu

dapesztu także minister handlu, p. Gall, w to
warzystwie szefa sekcji p. Itibrala. W  kołach 
rządowych z całą stanowa. >ścią zapewniają, że 
tym razem rokowania b ę d . rozstrzygające, ale 
każą się też domyślać, że pozytywnego rezultatu 
zapewne nie da się osiągm •. Dyferenjje są tak 
wielkie i tak zasadnicze, żc szanse ugody uwa
żać można za minimalne* Tym razem jednak 
z wiadomością o złych szai ;ach ugody, nie łą 
czą — jak dotąd przyna^ miej — pogłosek o 
dymisji gabinetu. Inspirov'anz Montags Revue 
napisała też w ostatnim numerze, że dziś nie o 
los tego i tamtego rządu idzie, ale wręcz już o 
rozdział ekonomiczny monarchji. Z tego wyni
kałoby, że korona — skoro pp. Koerber i Szell 
do ugody nie dojdą, uzna ją wogóle za niemo
żliwą i odstąpi od dalszych eksperymentów. W y
trawni politycy nie wierzą jednak w tę ewen
tualność i twierdzą, że jeśli obaj prezydenci ga
binetu do zgody dójść nie zdołają, nastąpi prze- 
dewszystkiem osobista interwencja monarchy, 
po której bardzo wiele się spodziewają. W zr.ie- 
sienie wspólności okręgu, ołowego, jak <! ‘ i 
poważni politycy wierzyć nie chcą.

Szlakiem pielgrzymów.
(Od naszeat, kor^y.-identu,.

A  30 kwietnia.
Dzisiaj, po trzecbduijwym pobycie w m y- 

mie, mieliśmy posłuchanie u Ojca św. Miało ono 
odbyć się dopiero jutro, ale przyspieszono je o 
dzień z powodu, że 1 maja odbywa się tutaj 
święto robotnicze i wobec zaostrzonych przepi
sów policyjnych, pielgrzymi nasi, zdążając do 
Watykanu, mogli byli narazić się na nieprzyje
mności uliczn®. Przed 11 tą zrana zgromadzi
liśmy się na placu św. Piotra, a było nas ogó
łem do tysiąca osób, reprezentujących wszystkie 
dzielnice Polski. Galicja, oba Ś'ąski, Królestwo, 
Prusy zachodnie, Poznańskie, L:twa, a nawę" 
Wołyń i U rraiaa znalazły się razem, aby od 
całego narodu, od całej, nierozdzielnej Ojczyzny, 
złożyć hołd głowie Kościoła. W  tłumie tym wi
dzisz wszystkie stany nasze. Na czele ks. arcy
biskup Bilczewski, biskup Walęga, kanonicy Le
śniak i Federkiewicz, ks. Sapieha i ks. Sm o
czyński i i., obok n ich : marszałek G \licji, hr. 
Andrzej Potocki z małżonką, August hr. Goray- 
ski, Tadeusz hr. Dzieduszyoki, Aug. hr. Dziedu- 
szycki, k3. Paweł Sapieha, ks. Sipieżyna z cór
kami, Zakrzewska z córką, hr. z Dzhduszycklch 
Szembekowa, hr. W alerja Berkowska, pni M a
linowska z rodziną hr. R. D ‘ohajewski, Micha
łowski, Korsak, z literatów: Jan Kasprowicz ze 
Lwowa i Dobrowolski z Warszawy i wielu, wielu 
innych.

Panie w czarnych sukniach, z welonami na 
głowie, panowie we frakach i białych krawatach 
z orderami na piersiach, mieszczanie i włościa
nie w strojach swych okolic — wszystko to po- 
mięszane razem, jak kwiecie łanów z całej Pol

ski. W raz z nami przybyło około tysiąca piel
grzymów włoskich, którzy wspólnie wcho
dzą przez schody królewskie (Scala Regia) 
ku sali Beatyfikacji. Sala mieści się nad porty
kiem Bazyliki św. Piotra, ogromnej długości, o- 
świetlona wielkiemi oknami z widokiem na plac. 
Włosi zajęli lewą, my prawą stronę. W  glebi 
widać tron papieski, po obu stronach trybuny.

Wczoraj już przyjmował Ojciec św. księży, 
Diskupów i naszych duchownych; dzisiaj przed 
samem przyjęciem całej pielgrzymki, udzielił po
słuchania pięćdziesięciu osobom z pomiędzy 
naszych pątników. Byli tam księża biskupi, 
marszałek Potocki, arystokracja z całej Polski, 
kilkunastu mieszczan z Krakowa i Lwowa, oraz 
grono włościan.

W  sali gorąco coraz większe, ale cisza i 
nastrój uroczysty na wszystkich twarzach. Do
chodzi trzy kwadranse na 12 tą. Od drzwi 
wchodowych powstaje szmer, rozruch, słychać 
okrzyki. Widać barwne mundury gwardzistów 
i ponad rzeszą pojawia się poważne, promie
niejące świętością oblicze Ojca św., niesionego 
na sedii. Wszystkich ogarnia wzruszenie i za
pal. Włosi wołają ,EvYlva*, z piersi tysiąca 
Polaków grzmi: .Niech żyje!*, ponad głowami 
powiewają chustki. Leon XIII z dobrotliwym 
uśmiechem spogląda ku nam i bbgoslawi dro
bną, białą ręką. Przeniesiony przez całą salę, 
zstępuje przed tronem i zasiada. Ponieważ 
Włochów prowadzi kardynał (ks. Snaminiatelli' 
mający piewszeństwo przed arcybiskupem Bil- 
czewskim, przeto on pierwszy odczytuje adres 
od swych pielgrzymów. Następnie zabrał głos
ks. areyb. Bilczewski. Arcypasterz wygłosił do
nośnym głosem, po łacinie, następujące

orędzie polskich pielgrzymów:
„Ojcze święty! Już 25-ty rok upływa, od

kąd z woli i łaski B ga wstąpiłeś na pełną 
chwały stolicę św. Piotra. R idu je  się świat i 
szłe modły do Boga wszechmogącego, by Cie
bie, mistrzu i kierowniku społeczeństwa chrześ- 
cjańskicgo, w zdrowiu i pomyślności zachował. 
Dzierżąc wśród najtrudniejszych warunków
ster kośńuła, zlałeś święty pasterzu niezliczone 
d ib ra  na owieczki Chrystusowe. Wśród po
wszechnego zamierania spraw Bożych i ludzkich, 
gdy sama wiara święta na niebezpieczeństwo 
jest narażoną, ty ojcze i nauczycielu, zamacha
mi złych nieodstraszony, starasz się według
wysoziej twej mądrości, by społeczeństwo, pra
wie rozdarte i samo w sobie niezgodne, do po
koju i miłości doprowadzić.

Widząc porządek duchowy i moralny z 
wszystkich stron zakłócony i podstawy społe
czne wstrząśnięte, ty nie wahałeś się, Pocieszy
cielu niezrównany, szczytnemi odezwami i sku
tecznymi środkami — i zadawnione leczyć cho
roby i drogę przyszłej pomyślności wskazywać. 
W  przesławnych, nigdy niezapomnianych ency
klikach, dosadnie wyłożyłeś istotę i podstawę 
wolności ludzkiej, ustrój i zadanie władzy świe
ckiej, prawa i obowiązki pracodawców i robo
tników. Nikt też nigdy jaśniej, wszechstronniej i 
dobitniej tej prawdy nie wyłożył, że cala teore
tyczna i praktyczaa filozofia, wszystkie umieję
tności i cywilizacja, znalazły ostatni swój wyraz 
w Chrystusie. Żadna też nie zachodzi wątpli
wość, że za zrządzeniem Opatrzności, właśnie w 
czasach najprzykrzejszych na stoi cy W atykanu 
zasiada papież, co z niewzruszoną odwagą, 
szczególną roztropnością, a wielką miłością 
utwierdza i strzeże praw duchownych i świe
ckich, publicznych i prywatnych, a zarazem 
daje najpewniejszą normę życia i nieomylne, na 
filozofji oparte, jej uzasadnienie.

Zawsze tedy ochotni słuchać wskazówek 
Twoich i do Twej, nad wyraz życzliwej nam 
woli się stosować, przybiegamy z radosaemi ży- 

| czeniami — mimo, żeśmy n i e s z c z ę ś l i w e g o  
n a r o d u  klęskami przygniecionem potomstwem 

1 Albowiem P o l s k a ,  niegdyś potężna i kwitnąca.

a teraz jakoby wdowa między narodami gory
czą przesycona, przez wrogów gnębiona, od 
przyjaciół opuszczona, Ciebie jednego ma w nie
doli swej za opiekuna; Tyś wśród naszych tru 
dów i klęsk — jedyny obecnie W ybawiciel; Ty 
wielkoduszny Ojcze, nieomylnym jesteś nauczy
cielem prawdy i słodkim w ucisku pocieszycie
lem. Do kogoż pójdziemy, jeśli nie do Ciebie, 
wszak masz słowa żywota wiecznego! Więc 
ufni i korni błagamy Cię; wspieraj nas, Ojcze 
święty, w trudach niedoli naszej! Błogosławień
stwem swem nas pokrzep, bo masz słowo ży
wota wiecznego!*

Zaznaczyć należy, iż Ojciec źw. słuchał u- 
waźaie treści adresu i kilkakrotnie przytakiwał 
ręką poszczególnym ustępom. Następnie kardy
nał Scapelli odczytał odpowiedź papieską na 
oba adresy. Odpowiedź zwraca się przedewszy- 
stkiem do pielgrzymów polskich. Podaję ją  w 
doslownem tłumaczeniu.

Odpowiedź Ojoa zw
,  Serce nasze rwie się do całej Polski i  mś- 

mowoli przychodzi nam na m yil, ja k  naród 
W asz wśród rozlicznych, najcięśzyćh i  goryczy 

pełnych nieszczęść zachował wiarę Ojców ze sta
łością i  niezłomnością, gotów rac tej zginąć, n ti 
się ugiąć.

Gorąco dla narodu polskiego pragniemy le
pszej i  to trwalej doli.*

W  wymianie tych słów podniosłych pomię
dzy pielgrzymami, a Ojcem św. uderzał fakt, 
który jeszcze tylko tutaj, u Głowy cnrześcjań- 
stwa, posiada prawo obywatelstwa. Jak adres 
nasz mówił za c a ł ą  P o l s k ę ,  jedną, nieroz- 
dzielną, tak teź i Leon XIII. c a ł e j  odpowia
dał i błogosławił Ojczyźiie. Jest to zasadnicze 
stanowisko Stolicy Apostolskiej wobec naszego 
narodu. Przypominam, że lat temu 25, w czerw
cu 1877, odbyła się pielgrzymaa do Rzymu z 
okazji 50-letniego jubileuszu biskupstwa Piusa 
IX. Ojciec św. i wówczas po bardzo serdeczaem 
przemówieniu, prorokując narodowi odrodzenie, 
udzielił błogosławieństwa c a ł e j  Polsce...

Po ukończonych mowach, papież zaintono
wał donośnym głosem modlitwę, którą śpiewało 
duchowieństwo. Za chwilę sala rozbrzmiała ra 
dosną, polską pieśnią: .W esoły nam dziś dzień 
nastał*, a po niej drugą: .Serdeczna Matko*... 
Bissupów 1 ks. Smoczyńskiego dopuszczono do 
ucałowania pierścienia. Za cnwilę Ojciec św. po
dniósł się z tronu i zajął miejsce na sedii. Gdy 
go niesiono z powrotem, błogosławił tłumy, 
które ze Izami w oczach wznosiły entuzjasty
czne okrzyki: .Niech żyje!1... Audjencja skoń
czona, cel pielgrzymki osiągnięty. Pątnicy bądź 
wracają do domu, bądź teź, kto może, ndaje 
się dalej, aby zwiedzić czarującą Italję.

Słowieficj.
(N asi pobratymcy południowi, ich przeszłość i 
teroiniejssość; zakusy germanizmu i  odporność, 
najstarsze zabyt';i piśm iennictw a; ruch literacki 
w epoce po-reformacyjnej do początku X I X .  

wieku).
L

W czasie od 1 8 —20 maja b. r. odbędzie 
się IV. zjazd dziennikarz] słowiańskich m onar
chji rakuskiej, tym razem w Lublanie, stolicy 
Krainy i duchowej metropolji Slowieńców S ą
dzimy więc, że ca czasie będzie powiedzieć 
słów kilka o naszych południowych pobratym 
cach, którzy razem z Chorwatami i S jrbam i 
reprezentują pięciomiljonową ludność monarchji 
habsburskiej.

ISuż to Polaków przejeżdża corocznie na 
południe bądź przez Gradec, Lublanę, Monfal- 
cone, bądź przez Amstetten, B elak (Villach 
=  Beljńk) Tarbiż (T arris =  Trbiż) i Pontebę, 
nie myśląc nawet o tem, ie  jadą słowiańskim 
krajem, przez ziemie pobratymców, którzy uci
skani przez wieki, budzą się potężnie do nowe-
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O rozpoczęciu boju już hetm an marzyć nie 
mógł. Ghmielecki 400, Odrzywolski 500, Gra- 
cyani 600, Kalinowski trzy tysiące uprowa
dzili rycerstwa. Z całej potęgi hetmańskiej zo
stało tylko 4.300 rycerzy, ‘ z którymi porywać 
się na zastępy S inderbaszy szaleństwem by
łoby. Rozkazał tedy Marcinowi Kazanowskiemu 
przygotowywać obóz do wymarszu, a ze świ
tem posłów wysłał doSkinderbaszy, wznawiając 
sojusz zerwany, jeno pod warunkiem, że do 
dnia podpisania traktatu, wydany mu będzie, 
jako zakładnik, Miecz Krwawy.

Zuchwalstwo Żółkiewskiego, to żądanie wy
dania Kantemira, zabobonnym strachem prze
jęło baszę.

— Mocny jest! — mruczał pod nosem.
Na pewne ustępstwa się zgadzał, jeno z Kan-

temirem pogadać chciał, czy on da pozwoleń- 
stwo rozporządzeni! swoją osobą.

Hetman potrzebował dni kilku zwłoki dla 
urządzenia taboru. Chciał, spodziewany na
pad na obóz, powstrzymać, dać poznać potęgę 
swoją i tym sposobem do odwrotu się przygo
tować.

Kantemir wściekł się.
— Co? mnie wydać?! — potężnym gło

sem zagrzmiał, pięśńą Skinderowi grożąc... — 
Mnie, który zgubę Lachom poprzysiągłem i od 
lat trzydziestu palę, morduję, ziemię ich zalewam

krwią i ogniem niszczę?.. I to ty mi mówisz 
Skinderbaszo — ty?

Pięści uderzeniem stół rozwalił i wypadł 
z namiotu.

Do sojuszu nio doszło, nawet do zawiesze
nia broni; lecz upłynęło dni kilka spokojnych 
i dnia 2 września, nocą, obóz polski ku Dnie
strowi z powrotem ruszył.

By? to jeden z tych odwrotów, jakiego od 
czasów Xenofontowych śv ia t nie widział. Czte- 
rotysięczna garstka Polaków, zbatożonemi końmi 
i wozami obronna, na których działa i strzelby 
broniły przystępu krociowym zastępom wojsk 
Padyszacha i tłuszczy tatarskiej, bez nadziei 
pomocy, bez jednej chwili wytchnienia, bez snu, 
pokarmu i napoju, szła w szyku bojowym przez 
kraj głuchy i zdradziecki, ogniem armat, grzmo
tem rusznic i błyskiem szabel szlacheckich od
gryzając się napadom tej rui wilczej, szczer
biąc m ur z głów ludzkich i piersi zbity, ry 
jąc przejście straszliwe w tym wale rucho
mym, językami dzid miotającym, grającym 
gwizdem strzał — roztrącając te nurty, kipiące 
złością i żądzą zagłady, żygające falami roz
wścieczonego morza, które ciskało się gnie
wem opętane, że ta garstka straceńców urąga 
mocy jego i ugryziona śmiertelnie, cofa się 
z pianą wściekłości, by ze wzmożonym sza
lem znów uderzyć, spiętrzyć się, zawyć za- 
skowytać — rozbić s ię ! I tak dzień po dniu, 
noc po nocy, nieustanna praca szabel, przyspie
szony dech piersi, trzymanie powiek wciąi 
otwartych. Wydłużona plamka polskiego t a 
boru czerniła się, jak łódź na rozszalałej piersi 
Oceanu; każdy nowotoczący się wał fal 
spienionych zagładę niósł i śmierć — a jednak 
posuwała się wciąż dalej i dalej ta  barka ry 

cerska, urągając potędze gromów, wichrów i 
piorunów.

Pierwsze cofanie się polskiego taboru K an
temir dostrzegł Dj  Skinderbaszy przypadł i za 
wołał :

— U m ykają!
— W  porządku id ą ! — odparł z flegmą 

basza.
— Zmogę ich!...
— Z tych słów mógłbyś długi różaniec na

nizać dla siebie, Kintemirze, lecz końców jego 
nie nawiązywać...

— Spoczynku nie dam piersi, snu oczom, 
ustom pokarmu, pułk po pułku na zmianę 
posyłając, na znużonych rzucając wciąż siły 
świeże. Zabije ich pragnienie, zmęczenie, głód!

— Nie ty więc, Kantemirze — ale p ró 
buj !...

I rozpoczął się bój okrutny, beznadziejny, 
rozpaczny, ale tytiniczny bój! Teraz spojrzenia 
wszystkich tych, którzy przy hetmanie wielkim 
kroku dostali, jak w gwiazdę przewodnią, zwró
cone były na Żółkiewskiege. Widzieli go wszyscy 
i wszędzie, z buławą w ręku, w żupanie pozło
cistym, na koniu siwym, pełnego otuchy i na
dziei, ze słowami na U3tach, które zapalały krew, 
odpędzały sen, w pancerz żelazny serca i dusze 
okuwały. 1 wszystkie ataki odparto, wszystkie 
zasadzki zniweczono!...

Po czterodniowym pochodzie wśród walk 
nieustających, załopotał w skrzydła czarne sen 
niebezpieczny; znużenie śmiertelne zaczęło ogar
niać bojowników, niektórym mąciły się zmysły. 
Zamykały się same powieki, szable wypadały 
z rąk...

— S p ać! spać I sp ać ! — głuchym szme
rem przez obóz pobiegło.

Żółkiewski zmienił marsz pochodu: od linji 
Prutu odstąpił i skierował się na wieś Skumypią, 
w dolinę Wali-Girła i jeden brzeg taboru o 
staw oparłszy, na wypoczynek stanął. Miecz 
Krwawy okrutny szturm przypuścił, lecz działa 
polskie, kierowane wprawną ręką Szemberka, 
powstrzymały napad pohańców. Zwalił się wał 
trupów, Kantemir ustąpił z pianą gaiewu na 
ustach.

— U jdąl — wołał z rozpaczą.
— Żółkiewski przewodzi — odpowiedział 

Skinder basza.
Postanowiono zdradą podejść starego wo

dza. Skinder basza wysiał gońców do hetm ana 
z prośbą o układy. Żółkiewski rad był choć 
chwilę spoczynku mieć, aczkolwiek spodziewał 
się podejścia. Ukladj miały czujność uśpić, spro
wadzić sen... i niespodziewanym napadem — 
porazić.

Z rozkazu hetmana imć pan Drużbicki, ro
zumiejący mowę Turków, do nieprzyjacielskiego 
obozu wyruszył Ale Skinder basza posła uwięz i, 
dnia zaś następnego masą całą uderzył na 
tabor polski.

H iniebna zdrada wściekłością napełniła ser
ca wojownika. Piętnaście szturmów odparto, a 
taki szal ogarnął rycerstwo, że wypadło z ta 
boru, na kopje i szable biorąc pohańców. Prze
straszony Skinder basza dal baslo do odwrotu, 
Tatarzy z wrzaskiem pierzchnęli, Turcy podali 
tył, a rozognione rycerstwo goniło, siekło i do 
obozu wróciwszy, u nóg hetm ana złożyło jedną 
chorągiew zdobytą, a pan Szymon Kopycińsbi 
na armacie tureckiej do obozu wjechał.

Pożądany spoczynek zakończył się bojem. 
Tabor dalej ruszył, a za nim popłynęła tak sa
mo groźna, rwąca się, o jeden bryzg nie zmniej

szona fala. I znowu rozpoczęły się walki, ta r
ganie się wściekle, bezsenne dni i noce, krwa
wy pochód do granic ojczystych. Ale głód skrę
cał wnętrzności, przejmowała strachem myśl 
sama o przebyciu tak wielkiej przestrzeni wśród 
bojów ciągłych, gdy z dniem każdym słabły ręce, 
a mózgi się mięszaly. W  obozie dały się słyszeć 
krzyki obłąkańców, pożądanie śmierci, a przede- 
wszystkiem snu i snu!.. Ludzie zaczęli jak m u
chy padać, pokonani niezmożonem pragnieniem 
snu tego. Tabor szedł raprzód , a oni UEiadali 
się na ziemi, na polu zoitawali, znieczuleni na 
wszystko w tym śnie kamiennym, miażdżeni 
przez wozy, konie i działa, cięci przez szable 
tatarskie.

Ale Daiestr był bliżej... Ci, co żyli jeszcze, 
czuli i mieli zmysły nie zmącone, drżeli radością 
ocalenia, gorączką wydobycia się z tego piekła 
zatraty. Żółkiewski drżał, by w przystępie szału, 
związanego taboru nie rozerwali i tem nie otwo
rzyli wrót nieprzyjacielowi.

— Spokojnie! spokojnie — powtarzał. — 
Dwa dni jeszcze męki i Dniestr i ratunek — i 
Polska !...

Dwa dni!... a tu godzina każda wiekiem, 
dzień cały wiecznością się zdaw ali...

Nadpłynęła nor szósta krwawego pochodu. 
Od Dniestru powiał wiatr, niebo zaciągnęło się 
chmurami... Bój ustal — zmęczony tabor szedł 
naprzód. Ciemno było, jak w grobisku jakiem, 
tatarska czerń ptynęla w oddaleniu pewaem. 
dech tylko słychać było i ciężkie sapanie kilku
dziesięciu tysięcy piersi końskich, nieustający 
szmer zażartej pogoni, głuche dudnienie kopyt, 
dygotanie powietrza, dreszcz ziemi. Widocznie i 
pohań3two się znużyło, ustawało, cofało się i 
pozwalało ujść niezwyciężonym. (C. d. «.).
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go życia. Kto zna Styrję i Karyntję, Krainę, 
Gorycję i Pobrzete z końca lat siedemdziesią
tych zeszłego roku, ten  poprostu zdumiewać 
się musi nad potęgą narodowej myśli, która 
wśród ciężkich warunków, wśród wrogiego ger- 
maósko-węgiersko-wloskiego otoczenia, tak zwy
cięsko naprzód kroczy! Zdaje się, że duch 
Samona zaklęty w jakiejś grocie, zustal przez 
dobrą wróżkę odczarowany, że jego zastępy 
zbrojne nie w oręż i puklerze, ale w ideę i 
wiarę, idą znów na zrzucenie wiekowego 
jarzma.

Po Hunach, Ostrogotach, Longobardach i 
Awarach pojawiają się Słowianie, jako epigo
nowie wielk.ego dram atu dziejowego, zwanego 
wędrówką ludów. Nowe ich siedziby, kwitnące 
niegdyś, były w zupełnej ruinie, — z cywiliza
cji rzymskiej pozostały tylko wyborne drogi 
wojskowe i pocztowe — i garść gruzów wspa
niałych ongi kolonij. W  VI wieku rozszerzają 
się Słowianie po całej dzisiejszej Austrii, Styrji, 
Karyntji — a stąd dalej ku Tryjestowi, Gory
cji, ku węgierskiej równinie, na południe ku 
Poli i wyspom ąuarneryjskim. W  VII wieku 
Samo stwarza potężne państwo, które jednak 
upada po jego śmierści; Słowianie południowi 
w obawie przed Awarami oddają się w pro
tekcję Bojowarów, z którymi zostają wcieleni 
do państwa frankońskiego. Była to chwila naj
większej żywotności i najsilniejszego wzrostu 
Słowiańszczyzny południowej; — na terytorjum 
jej dzisiejszem prócz małych enklaw pi ;rwo- 
tnych mieszkańców żyli tylko Słowianie. Ślady 
i*h mimo całego uaporu germanizacyjnego, żyją 
do dziś w nazwach, nawet w czysto niemie
ckich okolicach. Ktoż w górach zwanych „Gr e -  
b e n z e n *  nie odnajdzie słowiańskiego g r e b e n
— grzebień skał, w G l e i n a l p e  — g l i n y ,  
w S e m e r i n g u  — s i n i k ,  smereka, w nazwie 
rzeki M u r z  — M u r i c a ,  w R a b n i t z  — R a 
fa a n i  ca.  w Sa  f e n  — Ż a b a ,  lub też w n a
zwach miejscowości G r a z : — g r a d ,  L e i b n i t z
— l i p a  K r e m e n z  — K r e m e n ,  krzemień, 
R e u n  — r a v n i n a ,  P e g g a n  — P e ć  (ska
ła), A f l e n z  — j a b l a n ,  (jabłoń) etc.?

Ale pług słowiański nie długo orał spokoj
nie, pasterz nie długo pasł bezpiecznie trzody! 
Miecz germański pod pozorem szorzema wiary i 
cywilizacji sial powszechne zniszczenie, koloni
zacja niemiecka postępowała bardzo szybko, a 
dotychczasowi władcy tej ziemi, o ile pozostali, 
stali się prawie niewolnymi.

Raz jeszcze zaświtała nadzieja, gdy w po- 
łiw ie XIII, wieku po wygaśnięciu Babenhergów 
w pro3tej linji, król czeski Przemyśl Ottokar II., 
postano wił wskrzesić państwo słowiańskie. I isto
tnie przez krótki czas rządził na przestrzeni od 
kruszcowych gór po Jadrańskie morze (Adrja- 
tyk), lecz nieszczęśliwe wojny z Rudolfem z H abs
burga rozbiły ten nowy organizm i oddały kra
je alpejskie w władztwo książąt domu H abs
burskiego. One to — te słowieńskie ziemie — 
były pierwszym zawiązkiem dzisiejszej Austrji.

Wpływ niemiecki utwierdzał się czem raz 
silniej na wschodzie, wpływ włoski na zacho
dzie; i skrajnem południu. Olbrzymie obszary 
ziemi, gór i lasów przeszły w ręce feudałów — 
pozostał lud, przechowywujący w ciszy gćr i 
głębi serc tradycję „starej prardy.* A że lud 
był dzielny i świadomy swej przeszłości, że 
ukochał tradycję i w pieśni swej szukał nadziei, 
nietylko naród nie upadł, ale' skoro tylko runął 
w 48 roku sztuczny system gnębienia, począł 
się czem raz silniej i potężniej rozwijać. Dziś 
K r a i n a  prócz niemieckiego okręgu Gottscbee 
i małe) części ludności miejskiej jest czysto sło
wiańską (przeszło 95% ludności), a z niei, jak 
z se n rozchodzą się ożywcze arterje tu  Styrji, 
Karyntji, Gorycji, Pobrzeżu i Iitrji. W  Styrji i 
K arynt;i Słowieńcy stanowią już dziś przeszło 
35% ludności, zajmując głównie okręgi połu
dniowe, graniczące z Krainą. W  Gorycji, na Po
brzeżu i w Istrji — wszędzie ludność słowiań
ska (obok Słowi ńców są tu Serbowie i Chor
waci), zyskuje na znaczeniu i stle.

Że tak jest — giOwną to zasługą ludu, 
który jak skarb drogi przez wieki przechował 
swój „slovcnski jezik*.

Pierwsze jego ś ady odnajdujemy w IX 
wieku; w r. 867, kiedy w Panonji rządził ks. 
Kocel, zawitali tam  św. Cyryl i Metody, a ten 
ostatni aż po rok 885 był biskupem Panonji i 
Moraw. Święty Medody nietylko kazał w języ
ku ludowym, ale uzyskawszy zezwolenie pa
pieży H adrjana II i Jana VIII, zaprowadził li
turgię w języku słowiańskim. Uczeni, jak Kopi- 
tar, Miklosicz i Stafarzyk dowodzą, że tu stała 
kolebka liturgji słowiańskiej — nie zaś w Bul- 
garji, że poprzedniczka cyrylicy t. z. głagolica, 
opierała się główcie na d ichn i formach sło- 
wileńskiego języka. Najstarszym pomnikiem sło- 
wieńskiej literatury są t. z. księgi freisingeńskie, 
zawierające homilje i formuły spowiedzi gene
ralnej, pisane czcionkami łacińskiemi, w końcu 
IX i z początkiem X wieku, przechowywane o- 
becnie w bibljotece m onachiństiej. 7 s skromne
go tego zabytku nie wiedzielibyśmy jednak, jak 
szerokim był obszar słoweńskiej mowy, gdyby 
nie inne wskazówki. Mamy je n. p. w pie
śniach, a raczej w autobiografji styryjskiego 
D mkiszota, trubadura Ulryka z Lichtensteinu, 
który w swojem F ra u tn d ;enst (1255) wyraźnie 
stwierdza slowieński charakter krajów alpej
skich Później długa cisza, którą przerywa re
formacja, która, chcąc przemawiać do szerokich 
mas ludowych, wy woły wa rozkwit agitacyjnej 
literatury religijnej Prim us T  r u b e r staje się 
Hussem swego n aro d u ; z pod jego pióra w 
połowie XVI wieku wychodzą w słowieńskint 
jęTyku pisma teologiczne, psalmy, pienia nabo
żne, częścią oryginalne, ezęś-ią naśladowane.
J :zyk jeszcze niewprawny, peluy chropowatości 
i germanizmów. Pod względem talentu pisar
skiego o w>ele wyżej stoją obaj jego uczniowie: 
Sebastjan K r e I s, a szczególniej J u r i-D a I m a- 
t i c u s ,  urodzony w Krka (Gurk w Krainie) 
( f  1589 w Lublanie). Wykształcony we Wło
szech, odznacza się umiejętnem użyciem rodzin
nego języka i pewną elegancją stylu. On to 
dokonał olbrzymiego iś cle dzieła — przekłada
jąc z oryginału całe pismo święte. Równocze
śnie prawie uczeń Melanchtona Adam B o h o- 
r i ć  ustalił gramatyszne zasady i pisownię. 0 >  
tografja jego utrzymała s ę aż do połowy XIX 
wieku.

W  czasie reakcji XVII wieku zuaczua cz^ść 
puDlikacji  zaginęła. W  Lublanie i Gracu w zio- 
siły się stosy, na których palono księgi kacer- 
skie, tak, te  tylko to ocalało, co przechowało 
się w zbiorach Jezuitów.

Protestantyzm upadał szybko, bo chociaż 
w stosunku do mas posługiwał się językiem 
ludowym, to jednak szkoły germanizowal wprost 
zaciekle. Posługiwano się językiem dla celów 
agitacyjnych, a równocześuie nie tylko nie 
dano mu się rozwinąć, ale tłumiono całą siłą.

Znowu cisza, aż do drugiej połowy XVIII. 
wieku. P iotr Marek P  o h 1 i n, mierny pisarz, 
ale niesłychanie pracowity, rzuca powieść po 
powieści, wiersz po wierszu, budząc tern cbęc 
czytania wśród ogółu i ambicje pisarskie w 
miodem pokoleniu. Szybko znajduje — o wiele 
dzielniejszych od siebie — naśladowców, wśród 
których wybijają się: A. F. Dav, M. Naglić, I. 
Michelić i najświetniejszy z nich Valenty 
V o d n i k.

Z inicjatywy Dera wyszły trzy tomy 
zbiorowych prac p. t . : P isa n ia  (Lubiana 1779 
do 1781), gdzie znajduje się także pierwszy 
slowieński tekst operowy .Belin*, do którego 
Jakób Żupan dorobił muzykę. Otwarto też m o
wie narodowej wstęp na scenę, dodając do 
oper włoskich słowieńskie wkładki, przyjmo
wane z entuzjazmem przez publiczność. Am a
to ro w i grali w słowiańskim języku, a jednym  
z pierwszych utworów przyswojonych było 
„Wesele Figara*, w tłumaczeniu znanego hi
storyka Antoniego L i n h a r t  a, który ped 
ożywczym wpływem wolnościowych prądów 
wraz z Błażejem Kumerdejem i Jerzym Japel, 
założył podwaliny odrodzenia słoweńskiej lite
ratury, rozszerzając duchowy widnokrąg, kształ
cąc styl i smak. Język staje się pełniejszy, 
czyściejszy, równiejszy — o czem świadczy prze- 
dewszystkiem dokonany przez Japla i Kumer- 
deja Dowy, piękny przekład pisma świętego. 
Działalność lireracka rozwija się nietylko w 
Krainie, ale i w Karyntji (Urban Jarnik), w 
Styrji (L VoIkmer i St. Modrinjak) i na Po
brzeżu (W alenty Stanic). *).

Ostastewski-Barański.

*) Korzysta!sm z prac i rozpraw I. S z u m a n a  
(O języku slowieńskim). Dr. K. P e ć  p i k a  (Htovensku 
herilo). Dra Jerzego K r ę t u  (Słowieńska literatura) i ze 
szkicu biograficznego Jana L e c i e j e w s k i e g o  (p. t . : 
„ Franciszek Preszern, poeta slowieński).
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Wybór do rady państwa. W Tarnopolu 
stanął wczoraj przed wyborcami kandydat dr. Michał 
Landau W tych dniach — jak się dowiadujemy — 
ma tam wygłosić mowę kandydacką dr. Władysław 
D u l ę b a  ze Lwowa.

Pomnożeniu etatu konceptowego w ma
gistracie. Deputacja, wybrana przez zgromadzo
nych urzędników konceptowych w magistracie, była 
w sobotę u prezydenta miasta, prosząc o przyspie
szenie przyobiecanego pomnożenia sil konceptowych. 
T ak p-ezydent dr. Małachowski, jak i wiceprezydent 
p. Michalski, przyjęli deputację życzliwie i przyrzekli 
słusznym żądaniom urzędników w miarę możności 
zadość uczynić.

E g sam in  z rachunkowości państwowej zło
żyła przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie 
panna Sydonja Kreuterówna z Podhajec.

N ow a Stacja telegrafu. Z dniem 6 mąia 
rb. otwartą zostanie w Jaworznie (powiat Rzeszów) 
przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym, stacja 
telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

Licytacja realności we Lwowie. W tym 
miesiącu odbędą się we Lwowie licytacje realności: 
6 maja, realność ul. Rahozy M.chal 6, cena szacun
kowa 43.798 koron, najniższa, za jaką może być 
sprzedaną 21.899 k ., 9 m.ja realn. ul. Boimów 27, 
cena szacunkowa 1404 k , najniższa 702 k., 12
mija realność ul. Domsa 3, cena szacunkowa 
41 935 k., cena najniższa 20.967 k., 6 maja re-
a‘ność ul. Krzyżowa 33, cena szacunkowa 44.000 k., 
cena najniższa 26.964 k.

Stypendja. Na podstawie prezenty, dokona
nej przez p. Stanisława Skarżyńskiego, nadal wydział 
krajowy stypendja z fundacji Sabiny z Pawlikow
skich Korzelińskiej o rocznych 300 koron Emie 
Lekczyńskiej, uczeniej IV ki. w zakładzie Urszulanek 
w Kołomyi i Jadwidze Olizarównie, uczenicy w za
kładzie PP. Sercanek we Lwowie.

P. Tekla z Jankowskich Domuszewiczowc. nada
ła stypendja z fundacji Władysława i Marji Jankow
skich o rocznych 40 kor. Zygmuntowi Kalityńskie- 
mu, uczniowi III ki. szkoły lud. im. Marji Magdale
ny we Lwowie i Antoninie Zajchowskiej, uczenicy 
V klasy szkoły wydziałowej żeńskiej im. królowej 
]adwigi we Lwowie.

Ks. Klemens Bystrzycki, rzym. kat. katecheta 
gimnazjalny w Złoczowie, nadał stypendja z fundacji 
dra Marjana Warteresiewicza, przeznaczonej dla 
uczniów gimnazjum w Złoczowie o rocznych 340 
kor., Józefowi Goliczowi, uczniowi VI kl. i Alfredo
wi Tęczarowskiemu, uczniowi VIII kl. gimnazjum 
w Złoczowie.

Koło „Szkoły lądowej* imienia Jeża. 
W sali Związku naukowo literackiego odbyło się 
wczoraj po południu walne zgromadzenie Kola towa
rzystwa Szkoły ludowej imienia Jeża. W dyskusji 
zaznaczono jednomyślnie konieczność intenzywniej- 
szej niż dotąd i systematyerr iejszej obrony kresów 
wschodnich, gdzie ludność polska ulega wynarada
wianiu. Stawianie w tym duchu wniosków zalecono 
delegatom Koła na zjazd w Krakowie. Uchwalono 
dalej wniosek dra Z. Próchnickiego, aby w formie 
dyrektywy dla zarządu głównego, domagać się prze
znaczenia w przyszłości funduszów towarzystwa 
przedewszystkiem na polską propagandę oświaty 
w Galicji wschodniej. Przyjęto też wniosek dra Br. 
Dulęby, zmierzający do utworzenia — ile możności 
w ramach istniejącego statutu, a w danym razie 
przez odpowiednią jego zmianę — rady przybocznej 
zarządu gtówuego z siedzibą we Lwowie, któraby 
kierować miała akcją towarzystwa na kresach wscho
dnich. Drugi wniosek dra Dulęby żądał, ahy szcze 
gólną uwagę poświęcono zwalczaniu analfabetyzmu. 
Uchwalono też poprzeć wniosek lwowskiego Koła 
akademickiego, o zorganizowanie szkół ludowycl 
wędrownych. Delegatami na zjazd wybrano pp. dra 
Bronisława Dulębę, Józefa Hlaskę, H. Pawlewską, 
J. Popławskiego i dra Zdzisława Próchnickiego; za
stępcami pp. Dybowską, Nusbaumową, St. Kolmiń 
skiego, prof. Nusbauma i dra Wł. Szydłowskiego.

strzelnica mi ej oka odbyła wczoraj o godzi
nie 3 popołudniu walne zgromadzenie. Przewodni
czył prezes S‘rzelnicy p. Michał Michalski, który też 
na wstępie poświęcił kilka słów wspomnienia zmar
łym w ubiegłym roku członkom Towarzystwa (zmar
ło JO). Ouecni przez powstanie uczcili ich pamięć.

Przystąpiono teraz do porządku dziennego i odczy
tano sprawozdanie z działalności towarzystwa za 
rok 1901/2.

Ze sprawozdania tego okazuje się, że dochody 
tor arzystwa w tym roku wynosiły 39.355 koron, 
rozchody zaś 33.409 kor., wobec czego na rok bie
żący pozostaje w dochodach nadwyżka w sumie 
5946 kor. Sprawozdanie konstatuje pomyślny pod 
każdym względem yozwój towarzystwa. Walne zgro
madzenie sprawozdanie to przyjęło do w.adomośni 
i udzieliło wydziałowi absolutoijum. Potem nastąpiły 
wybory. Do wydziału wybrano (wylosowanych) Dp.: 
Alfreda Dzikowskieko, Krzysztofa Janowicza, Jana 
Lerskiego i Antoniego Przyszlaka Do komisji rewi
zyjnej weszli pp. Juljan Abrysowski, Albert Szkowron 
i Ludwik Winiarz, do komisji dla wymiaru strza
łów zaś pp. Aleksander Bieaiecki, Alfred Dzikowski, 
Krzysztof Janowicz i Ferdynad Góralski.

Po przsprowadzeniu wycorów, w dalszym ciągu 
dyskusji uchwalono dążyć do tego, aby rśród człon
ków obudzać większe zamiłowanie w strzelaniu przez 
to, by wszyscy członkowie Strzelnicy brali udział 
w strzelaniu do tarczy. Uchwalono też urządzać co 
tydzień pogadanki wieczoru?. Strzelanie o srebrny 
puhar, dar cesarza z 1894, ma odbywać się — 
według uchwuiy — w ostatnich pięciu tygodniach 
sezonu strzelniczego bieżącego roku.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia prze
mysłowego kowali i stelmachów, odbyło się wczoraj 
w izbie rękodzielniczej pod przewodnictwem cechmi- 
strza p. Michała V e 11 e r a, w obecności 30 człon
ków. Po przyjęciu do wiadomości protokołu z osta
tniego zgromadzenia, udzielono wydziałowi absoluto- 
rjura z czynności i z rachunków. Majątek korporacji 
wynosi obecnie 1671 kor. 72 hal.

Postanowiono następnie wprowadzić w życie 
fundusz imienia Michaliny Michalskiej, złożony przy 
poświęceniu nowego sztandaru dla podupadłych maj
strów, ich wdów i sierot w kwocie 1350 koron i 
zasilać go wkładkami po 1 koronie miesięcznie od 
każdego członka.

Zadanie robotników stelm ikich o zniżenie 
im liczby goazin pracy o jedną godzinę dzienni* 
w ten sposób, by praca w warsztacie trwała w lecie 
od godziny 6 rano do 7 wieczór, a w zimie od 7 
rano do 6 wieczór, przekazano do rozpatrzenia wy
działowi, który odpowiedne wnioski przedłoży naj
bliższemu walnemu zgromadzeniu członków.

W końcu przyjęło zgromadzenie do wiadomości 
przedstawienie wydziału [korporacji, że magistrat zabro
nił przedsiębiorstwom dc tego nieuprawnionym, za
trudniać u siebie robotników kowalskich i stelma- 
skich, tak, że niektóre młyny parowe, cegielnie, 
browar, tramwaj konny, zakład gaTowy itd. zwinąć 
będą musiały utrzymywane przez się dotycnczas ko
walski i stelmaskie warsztaty.

Wreszcie postanowiono podnieść cenę wyrobów 
kowalskich i stelmaskich, uzyskaną zaś stąd nad
wyżkę użyć na podwyższenie płac swoich robo
tników.

„Krakowiaoy i Górale* w „Gwiezdzie*.
Przy szczelnie zapełnionej sali, odegrało wczoraj 
kółko amatorskie „Gwiazdy* nigdy nie starzejących 
się „Krakowiaków i Górali*. Jakkolwiek trudna to 
wokalnie rzecz, jak na siły amatorskie, przyznać je- 
duak trzeba, że grająey stanęli na wysokości zadania, 
a nawet przewyższyli pod niejednym względem inne 
teatry „ludowe*. Ni szczególną pochwalę zasługuje 
znakomita trójka: p. Pietraszewska (Basia), p. Party- 
kiewicz, wyborny ta; p. Panas, typ ekonoma
z Czasów par szczj iniaffccb ; p. Brzozowska (Zosia), 
oraz p Lech, jako, pełen werwy, a nadto sympaty
cznym głosem obdarzony parobczak Jontek. Stu
denta Bsrdosa graf dobrze p. Dochnalik, a Stacha z 
uczuciem śpiewał p. Pietraszewski. Najsłabiej wypadł 
Bryndus (ongi popisowa rola śp. Schwabla), że je
dnak rolę tę objął p. Kondratowicz na 24 godzin 
przed przedstawieniem, więc i tak wywiązał się z 
niej wcale dobrze. Chóry tak żeńskie, jak i męskie, 
tudzież tańce, z/ypadły wybornie, a odśpiewane ku 
piety dopełniły bardzo udatnej całości. Reżyserji, 
która spoczywała w rękach p. Partykiewicza, należy 
się za pracę rzetelne uznanie. Jedno tylko zapytanie: 
Dlaczego orkiestra wojskowa zapomniał) o uwertu
rze, która jest prawdziwą perłą muzyki Kurpińskie
go? Może przyszłym razem ją usłyszymy.

„Hajdamacy na Ukrainie*, utwór drama
tyczny J. K. Kamińskiego odegrali wczoraj po raz 
pierwszy członkowie kółka amatorskiego „Skały*. 
Wykonanie utworu tego wypadło bardzo dobrze. 
Z wielkiem przejęciem się rolą grał p J. Panejko 
(łowczy), p, Masełkówna, pp. Langenfeldowie pp. 
Witwicki, Miku.ski, Durkalec, Teluk i Folczyński. 
Audytorjum było wcale liczn*. Po przedstawieniu 
nastąpiły tany.

Święcone w , Jedności*. Wczoraj o godzi
nie 4 popołudniu odbyła się w lokalu robotniczych 
katolickich stowarzyszeń „Jedność* i „Przyjaźń* u- 
roczystość święconego, którą zaszczycili swoją obe
cnością księża arcybiskupi Teodorowicz i Szeptycki. 
Dokonawszy poświęcenia Bożych darów przemówił ks. 
arcybiskup Teodorowicz ciepłem słowem do licznie 
zgromadzonych członków towarzystw i .ch gości. 
0 (powiedział mu, dziękując, prezes „Jedności* p. 
Martyński, Przemawiali jeszcze delegaci: „Gwiazdy* 
p. Frtibauff, „Skały* p. Kruszyński, chrześcjańsko- 
narodowego związku p. Mętlewicz, dr. Stachiewici., 
ks. kanonik Chęciński i inni.

Dziwny program narodowego obchodu. 
W numerze porannym podaliśmy oiólną no atk \ o 
uroczystym obchodzie rocznicy Konstytucji Trzeciego 
Maja w „Sokole*. Obecnie pozwolimy sobie zwrócić 
uwagę na pewną pewną bezmyślność układających 
program tego n a r o d o w e g o  obchodu. Zdawałoby 
się, że myślą przewodnią patrjotycznego obchodu 
powinno być, aby każda nuta produkcyj drgała na- 
rodowem tętnem nietylko w uszach, ale i w ser 
cech słuchaczy i aby unieść ich serca i myśli w te 
sfery, przynajmniej na chwilę, gdzie nie ma nic, 
prócz wsDOmnenit wielkiego aktu dziejowego.

Tymczasem przyjrzyjmy się wczorajszemu pro
gramowi. Oto, z części o patrjotycznyra nastroju 
mieliśmy: Polonez, Wieniec polskich pieśai na or
kiestrę i dwie produkcje „Sokołów.* A dalej: „Jak
że cię mam brać dziewczyno?* ,W  wieczorny 
zmierzch.* „Serenada.* Walc*. Arja z opery „Mi
gnon.* „Do mnie pójdź* i Romanza.* Miał być 
wprawdzie „Koncert Jankiela* — ale go nie byle. 
Niechże kto mądry nam wyjaśai, jaki związek może 
mieć „Branie dziewczyny do „Walca*, w „wieczorny 
zmierzch* przy „serenadzie* i „romanzy* lub smu
tne losy „Mignony* z aktem Konstytucji Trzeciego 
Maja... Więcej namysłu panom komitetowym na 
przyszłość nie zrszkodzi...

Nakoniec zupełnie się nie dziwimy, że publi
czność nie stawiła się tak hczn;e, jak należało i 
wypadało się spodziewać, bo sądząc z programu, 
wielu myślało, że nie jest to obchóo narodowy, ale 
zwykły sobie wieczorek muzyczny

Almanach kolei państwowych na rok
1902/3. Ukazał się właśnie almanach austrj. kolei 
państwowych „(rocznik XXIII). Z powodu swej 
obfitej instrukcyjnej, obejmującej wszystkie gałęzie 
państwowej służby kolejowej treści, bywa rocznik 
ten nietylko przez organy austrj. kolei państwowych 
i prywatnych do celów służbowych ogólnie używaDy, 
ale także przez interesentów i przedsiębiorców jako 
księga informacyjna poszukiwany. Almanach ten (56 
arkuszy dużej 8ki zawiera kompletny szematyzm 
urzędników ministerstwa kolejowego, inspekcji gene 
ralnej i całego personalu kolei państwowych służby 
centralnej i egzekutywnej; zestawienie innych także 
władz państwowych w stosunku do koiejnictwa; 
wykaz miejsc służbowych i stacyj, obok rozdziału 
szlaków kolejowych. Almanacl ten daje tedy swą 
treścią wierny obraz wizystk eh gałęzi tego, tak roz 
ległego zarządu komunikacyjnego. Dochód czysty, 
nżyty bywa corocznie na cele humanitarne. Almanach 
jest do nabycia w nakładzie własnym redakcji 
w Wiedniu 1 NibelungeDgasse 4.

Konie ceL&rskie we Lwowie. Znany przed
siębiorca dostarczania powozów i fiakrów, p. Antoni 
Kurkowski, dbały o ciągły rozwój interesów i wy
godę publiczności, sprowadził świeżo ze stajen ce
sarskich w Wiedniu, 3 pary ślicznych koni, miano
wicie dwie pary białych i jedną parę szpaków. Zwie
rzęta to rasowe oczywiście i wspaniałe, co i nie 
dziwno, bo zapłacił za nie p. Kurkowski 7600 ko
ron Koni tych zamierza p. K. używać do powozów 
weselnych i dc eleganckich wyjątkowo remis, pry
watnie wynajmywanych.

Powiększenie gmachu sejmowego. Nie
bawem rozpocznie się budowa lewego skrzydła gnu* 
chu sejmowego, według planów i kosztorysów archi- 
tekty p. Kowalczuka Skrzydło to mieć będzie taką 
samą fasadę, jak po drugiej stronie gmach Towarz. 
wzajemnych ubezpieczeń. Koszt tej budowy, obli
czony jest na 221.212 koron.

Kosikiem w brodę pebnął wczoraj niewia
domego nazwiska mężczyzna Józefa Sadlowskiego, 
dozorcę miejskiego, za to, że tenże wezwał na placu 
Krakowskim jaLąs przekupkę by przeniosła się w inne 
miejsce. Towarzysz owego mężczyzny z kozikiem 
uderzył przytem Sadlowskiego kułakiem w głowę.

Nowy sposób ossnstwa wynalazł sobie Mi
kołaj Choms, wyrobnik dzienny. Oto stawiał on na 
łoterję kwoty 10 halerzowe, przerabiał następnie 
jedynkę na czwórkę i sprzedawał je po 40 halerzy. 
Chciało szczęście, że postawione przez Chomę nu
mery wyszły, poczęli się więc zgłaszać do kolektury 
Se dena przy placu Gołuchowskieh różni ludzie z że 
daniem wypłaty ich wygranej. Seideo przekonał się, 
że na wszystkie te kartki postawione byty sumy 
po 10 hal. Choma zaś je wszędzie na 40 poprze
rabiał. Pomysłowego Chomę odstawiono do aresztów 
policyjnych.

Czerniony koń. Chaim Schwie -er, kierownik 
fabryki szwarcu na Pfeiferówoe, używai do zaprzęgu 
konia okrytego ranami i zupełnie wynędzniałego. 
Rany i miejsca oblazłe z sierści, posmarował Schwie- 
ger koniowi czernidłem, aby ich bardzo znać nie 
było. Konia odstawiono do komisarjatu Ii dzielnicy.

Mosiądz zamiast Złota. Aresztowano Sala
mona Wanga, któ-y zawodowo trudni się na placu 
Krakowskim sprzedawaniem mosiężnych pierścion
ków za złote. Przy rewizji znaleziono u niego 11 
takich pierścionków.

Samobójstwo żołnierka. Żołnierz 15 pp., 
który w lasku na Pasiekach w dniu 1 mą,a prze
strzelił sobie w zamiarze samobójczym rękę, zmarł; 
wczoraj w szpitalu wojskowym.

Ukarana litość. Marja N. zarobnica, zamie
szkała przy ulicy Niecałej na Zemarstynowie, przyję
ła wczoraj wieczór z litości na nocleg młodą jakąś 
kob>tę z dzieckiem. Dziś rano, kiedy wyszła na 
chwilę z izby, ni sznajoma owa kobieta wyniosła się 
cichaczem, zostawiając swoje dziecko, jako zapłatę 
za udzieloną jej z dobrego serca gościnę. Poszuki 
wania matki tego dziecka są w toku.

Kościół w Bednarowie. W Bednarowie, 
należącym dc rzymskc -katolickiej parafji w Kałuszu, 
znajduje się kościół, zbudowany niegdyś ze składek 
i przeważnie z funduszów ś. p. ks. Kleina, pro
boszcza kaluskiego. Zacny ten kapłan zmarł jednak 
przedwcześnie i dzieła swego nie zdołał dokończyć 
nie wybudował bo» iem plebanji, jak to było jego 
zamiarem. Od tego czasu upłynęło lat 16. Drewniany 
kościółek stoi prawie ciągle zamknięty i grzyb zz. 
czął go niszczyć. Polscy mieszkańcy Bednarowa znaj
dują się tymczasem w opłakanych stosunkach wy
znaniowych, albowiem do kościółka parafialnego 
w Kałuszu mają przeszło dwie mile drogi. Mimo 
serdecznego przywiązana do wiary ojców, rzadko 
mogą korzystać ze św. Sakramentów, a dzieci ich 
pozbawione są nauki wiary. Wopec tego zawiązał się 
komitet, który odwołuje się do społeczeństwa o 
składki na odnowienie kościoła i budowę plebanji. 
Na czele komitetu stojs p p .: Stanisław Komornicki, 
prezes rady powiatowej kaluskiej i Mieczysław B*-y 
kczyński, prezes rady powiatowej stanisławowskiej. 
Dobrowolne datki komitet prosi nausyłuć pod adre
sem skarbnika, p. Ludwika Szczepańskiego we Lwo
wie (Zimorowiczi 7).

Dr. Koerber — baronem. W kołach parla
mentarnych w W1 *daiu krąży pogłoska, iż cesarz 
w uznaniu zasług, położonych przez prezydenta ga 
binetu dra Koerbora około dobra monarchji, nada 
mu tytuł barona.

Jubileusz Adama Bełcikowskiego. Jak 
już donieśhmy, wśród depesz, które p Adam Beł- 
cikowski otrzymał ze wszystkich stron kraju z ocazji 
swego jubileuizu, była także depesza od byłych u- 
czniów jubilata we Lwowie, gdzie juoilat byl przed 
34 latami profesorem jęz. poUkiego i literatury pol
skiej w gimnazjum Franciszka Józefa. Z uczniów 
tych żyje we Lwowie 17 i oni wysiali list z życze
niami i telegram. Uczniami tymi są pp. radca są
dowy Adat iiak, proi. glina. Bogusz, starszy rewi
dent kolejowy Danielec, inż. Dreżei olski, Garlicki, 
prof Kadyi, Lachowicz, radny miejski Lang, członek 
wydziału kraj. Laskowski, prezydent Małachowski, 
radca magistratu Nowakowski, Ryczak, Sikorski, 
prof Semkowicz, aDtekaró Skiepiński i Szymonowicz. 
Koledzy ci utrzymują ze sobą stosunki i co miesią
ca raz schodzą się ze sobą na wspólną pogadankę. 
Utrzymują także własnym kosztem w gimnazjum 
dwie sieroty po jednym ze swych kolegów.

Obchód 3 m a ja  w Wiedniu. W niedzielę 
urządziło stow Poldków „Strzech** w Wiedniu 
w lokalu swoim ns Landstrasse, obchód uroczysty 
W  rocznicy Konsiytu ji  3 maja. Udział Pcltków 
w obchodzie byl bardzo liczny Taai sam obchód 
odbędzie się we czwartek w stow. „Ojczyzna*.

Sam obójstw o. Kasjer tryjesteńskiej kasy o- 
szcz^dnosci, Karol Pcgoyic, zastrzelił się na Monte- 
belio. Powód samobójstwa nieznany

D ra m at Z Osieku telegrafują: Zasądzony za 
zbrodnię przeciw moralności robotnik Landowski, 
zastrzelił w południe nc rynku maszynistę Czerniga

z powodu, iż ten doniósł sądowi o jego czynach. 
Landowski odebrał sobie następnie życie.

Kongres sjonistów. W dniach 17 i 18 bm. 
odbędzie się w Bielsku kongres sjonistów. Na kon
gresie tym ma być Galicja „poazielona* na dwa 
okręgi z centralną siedzibą we Lwowie.

Użycie szabli pries oficera. Bardzo smu
tny wypadek zaszedł ubiegłego tygodnia w Wiener 
Neustadt. Pewien porucznik 4 p. dragonów poranił 
szablą woźnicę który jadąc z ciężko obładowanym 
wozem, nie był w stanie ustąpić się cfiserowi 
z drogi. Biedny woźnica, ofiara gniewu oficerskiego, 
cięty głęboko pa’aszem w głowę, dostał się w do
datku naprzód na policję, skąd go dtpiero do szpi
tala odesłano.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
4  maja 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda
+  0 3, Uleaborg +  1 1, Petersburg + 6  5, Stock- 
h o lm + 2 '9 ,  W iln o +  5‘2, MosLwa+2'5, Kijów 
+ 7 '7 ,  Stornoway+5'6, Scilly + 9 ’4, Borkum + 6 '9 ,  
Keitum +  7 1 , Hamburg +  7 0, Memel +  6'O, 
Berlin - ł-5 ‘7, Isle de Aix + 1 1 '6 ,  Paryż + 9 '0 ,  
Monachium +  6'9, Bregencja +  8’0, Praga +  5 9, 
Wiedeń + 6 '8 ,  Budapeszt + 8 ‘6, Hermacstadt -j-6 4, 
Lesina + 1 3  2, Tryjest + 15‘0, Florencja + 11 * 8 , 
Rzym +  13*6, Neapol +  13'5, Palermo +  16’6, 
Koi stantyzopol + 14‘3. Ciśnienie powietrza podnio
sło się znacznie na północy, wschodzie i południu, 
na zachodzie pozostało dość niezmienione. Pogoda 
ciągie jeszcze niestała, choć gdzieniegdzie się wyja
śniło. Temperatura podniosła się ogólnie. Na jutro 
zapowiada się deszcz.

Z kraju.
Delatyn (N asi w alełanci; ki. Treebunia i p . 

B a rt). Szczupłe grono tutejszej inteligencji poniosło 
w ostatnim czasie nie łatwi, do powetowania stratę, 
wskutek przeniesienia n.szego probosreza ks. Toma
sza Trzebuni na parafję w Nadwórnie i mianowa
nia kontrolora p. K. Barta, poborcą w Skalacie. 
Pisząc o zasługach ks. Trzebuni, nie podobna uży
wać banalnych i oklepanych superlatywów, bo spra
wilibyśmy tern cichemu pracownikowi przykrość naj
większą. Żal szczery, z którym go żegnano, niech 
starczy za słowa. Objął parafję po smutnej pamięci 
ks. B., z kościółkiem zniszczonym, z wszelkich ozdób 
odartym i w kilku latach z drobnych skłidek wspa 
nialy ołtarz główny postawił, zakupił obrazy, słowem, 
aoprowadził do ładu inwentarz kościelny. Nadwórnie 
powinszuwać można takiego pasterza, który skupił 
w skromnej swej’ postaci wszystkie zalety polskiego 
kapłana. Drugi nasz waletant, p. B., to przeciwień
stwo poprzedniego pod wzgięuem usposobienia, to 
spiritus movens całego tutejsz3go towarzystwa, 
które ogromnie odczuje brak jego, wiecznie złotego 
humoru, a rzeczą ogólnie znaną, że pogoda umysłu 
idzie zawsze w parze z prawością charakteru, więc 
pogratulować Skałatowi takiego nabytku.

Gródek pod Lwowem. (Kasy Raiffeisena). 
Dzięki gorliwym staraniom inspektora szkół, p. Ju- 
ljana Nowiny Nowakowskiego, założono w naszym 
powiecie cały szeref, kas spółkowych systemu Raiffei
sena. Mamy już takie kasy w Janowie, Rodatycza ;h, 
Wołeruchach. w Mszanie, oraz na awoch przedmie
ściach w Gródku, a niebawem mają powstać nowo: 
w Milatynie, Barze, Kiernicy i Obroczynie.

Kołomyja. (W ystatea rolmc/sa). W dniach 
15 do 17 b. m. odbędzie się tu wystawa narzędzi 
rolniczycl i bydła włościan, urządzona przez oddział 
ipokucki galicyjskiego towśnjst*  ̂ gospodarskiego. ’

Radueohów. (Pot ar). Spalił się iu browar 
hr. Stanisława Baćemego i 56 zagród włościańskich. 
W ogniu strecilo życie dv oje ludzi, oraz spaliło się 
kilka sztuk bydła

Tarnów. (Zjazd. Kółek rotniceych). W dniach 
1 i 2 lipca odbędzie się tu doroczne walne zgroma
dzenie delegató? Kółek rolniczych z całej Galicji, 
polączuny z wystawą narzędzi rolniczych, przyborów 
mleczarskich, wyrobów powroźaiczycu i ślusarskich.

Wojtkowa. (W ykrycie glrodn' po 7 latach). 
Tutejszy posterunek żandarmerji wykrył w tych 
dniash sprawce zbrodni, popełnionej jeszcze przed 
7 laty. W sierpniu 189& r. znikł nagle ze wsi 
wieśniak, Stefan Hałejko. Wiedziano, że w k-ytycznt 
dzień był ze szwagrem swoim, Oleksą Szumnym, na 
chrzcinach, że potem jednak wszelki ślad po nim 
zagicął. W nii spelra rok potem dokonał Szumny 
morderstwa na własnej swej żonie, która była sio
strą zaginionego Hslejki. Za tę zbrodnię skarany zo
stał przez sąd w Sanoku c* karę śmierci. Kara ta 
w drodze łaski zamienioną mu została na dożywotnie 
więzienie, a przy sposobności amnestji, wydanej 
z okazji zamordowania ś. p. cesarzowej Elżbiety i ta 
kara zmniejszoną mu została na 15 lat więzienia. 
Obecnie iandarmerja wykryła, że Szumny zamordc 
wal także swego szwagra, Stefana Hałejkę żandar
mom udało się nawet wynaleść głowę zamordowa
go, która już od lat 7 w ogrodzie leżała zakopana. 
Tak więc morderca odpowiadać będzie teraz jeszcze 
za drugie morderstwo.

* Colo88sum poi dyrekcją Ernesta Thsraa Od 1 do
15 mi ja. Najwspanialszy progran świata. Występ go
ścinny najsłynniejszego włoskiego iransfjrmacyjnego arty 
sty dramatycznego U go  B i o n d i  w L tworach . Skandal 
w restauracji*, komedja w 1 akcie, „Echo de Piedi- 
grotta*, komiczny neapolit śpiew, „Straszna noc*, dra
mat w 1 akcie. Imitacje kompozytorów. Wszystkie role 
przedstaw, i sam Ugc Biondi. Sensacyjna now ość! Phoao- 
Kinema-Teatr, występ słynnych amer. artystów i artystek : 
A l e c  H u r l e y i  chór, M ' s s  W e s t "  T i l l e y ,  T h e  
A m e r i c a n  C n m e d y  F o u r ,  M i s s  V e s t e  V i- 
c t o r i a .  G r i f f i t b  R e t . d e  T r i o ,  mistyczni ko- 
medjanci. 6 sióstr H a r r i s o n ,  z korsa kwiatowego. 
T r  i o D e c a r u  so , ulicznicy ekscentryczni. T h e  M a
r i n  os, akt napowietrzny. Chevalier T. H. C r o w t h e ] r ,  
fenomenalny artysta nniwersalny. Orkiestra 30 p. p. — 
Codziennie o rodził ie 8-ej wieczorem wspaniałe przed
stawienie. W pmdzielę i «wij ta d w a  p r z e d s t a 
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia po cenach zniżonych 
i o B-i ej wiei orem . Co oiątku High Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienninow 
Plohna ni. Karola Lndwika 9.

* Posiedzenie eaukowe polskiego Towarzystwa przy- 
rodnikórr im. Kopernika, odbędzie się we w.orek dnia 
6 maja b. r., o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
:hemiczuefo uniwersytetu (ulica Długosza). Ba porządku 
dziennym : Dyskusja w sprawie zmienności gatunków, 
w której p p .: Dybowski, Nusbaum, Raciborski, Tyniecki 
i Zuber zapowiedzieli swój udział.

8kładkl e t  oele uźyteozneiol pnblloznej Inb n an  
dewej,

D n  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  zł ożyli p p .: N N. 
z Worwoliniec I  kor,, Siulewska z Markowa 2 kor., Ka
rol Bóhm ze Złoczowa 1 kor., W. W. z Liska 2 kor., 
którą to składkę z podziękowaniem dla Szan. oftaro- 
dawców z dniem dzisiejszym zamykamy

N a g i m L a z j U i r  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło
żyła p. Skałkowska ze Lwowa ze składek 20 koi

D la  T o  w. „ S r k o ł y  l o d o w e j *  złożyli pp : 
Marja Paszkowsl a se Lwowa 1 kor., Jadw. Bogdanowi- 
czowa 1 kor., AleK Bogdanowicz 1 kor.

Notatki Htiraskit i artystyczne.
Bepertoar teatru miejtkiepro we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Zimowa opowieść*, dra



DZIENNIK POLSKI z dnia 6 maja 18US r. 3

mat w 5 aktach, a 10 odslenach W. Szekspira, { 
ilustrowany muzyką Flotowa.

Jutro w e w t o r e k  .Urzędowa żona', sztuka 
w 5 aktach Savage’a.

W ś r o d ę  .Bajka*, sztuka w 3 aktach Artura 
Schnitzlera. Pierwszy występ p. Kazimierza Karpiń
skiego, po powrocie z urlopu

We c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 3 /, 
,Na Łyczakowie*, obraz sceniczny ze śpiewami 
i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, muzyka M.
ŚWierzyńskiego — Wieczorem o godzinie 7 .Zi
mowa opowieść*, dramat.

Z teatru. Dyrekcja teatru ogłasza, ie z dniem 
15 maja, wszystkie przedstawienia wieczorne, rozpo- 
•zynać się będą o g:dzinie 71/,.

Koncert filharmontjny na dochód towarzy
stwa wzajemnej pomocy członków orkiestry teatru 
miejskiego odbędzie się w niedzielę dnia 11 maja,
o godzime wpół do 1. Program tej produkcji obej
muje IX. symfonję Beethovena i uwerturę R. Wa
gnera do .Meistersingerów", wykonane pod kiero
wnictwem dyrektora M Sołtysa, przy współudziale 
orkiestry złączonej i chórów mięszanych towarzystwa 
muzycznego i towarzystwa śpiewackiego .Lutnia*.

P. Irena Bohussówna, po tryumfach, jakie 
święciła w Pradze, jrzybyla do Lwowa na dni 
kilka.

W środę wyjeżdża na gościnne występy do 
W.rszawy, gdzie śpiewać będzie na „cenie Teatru
wielkiego do dnia 6 czerwca. Z Wi-rszawy wy
jeżdża na występy do Berlina, gdzie rozpoczyna go
ścinę .Trariatą*.

Drogi wystąp p. Stapińskiego 
we Lwowie

Zwołane przez p. Stapińskiego zgromadze
nie wyborców III dzielnicy, miało zgoła inny 
wygląd, niż zgromadzenie onegdajsze w sali 
Towarzystwa pedagogicznego. W  przestronnej, 
tanecznej sali przy ul. Objazdowej 1. 6, zasiadł 
w pierwszych rzędach krzeseł sztab 'udo11 ,s?v. 
Za nimi ulokowało się około 50 obywateli Żół
kiewskiego, resztę zaś sali wypełnił mięszi.ny 
tłum, złożony z a k a d e m i k ó w ,  m ł o d z i e ż y  
rękodzielniczej, handlowej i dużo kobiet i 
d z i e c i .  Przed drzwiami webodowemi do sali 
zgromadziło się około 50 służących, które, idąc 
ze swoim i kawalerami ,za  drąg*, poszły po
patrzeć, kto w ich sali ,bal* urządza. Widząc 
zamiast tańczących par, jawiegos gadającego 
pana, zawiedzione w swych nadziejach służące, 
odchodziły zniechęcone. W Kącie saii, tui przy 
drzwiach wchodowych, urządzono bufet, z któ
rego uśmiechał się stos smakowitych, dwuce<* 
towych placków z cebulą, skrzynka kwargli, 
śledź w dzwonka pocięty, kilkanaście poma
rańcz, kosz czerstwych rogalków ze solą, parę 
flaszek wódki i w kącie ćwiartka piwa z karte
czką: . h a l b a  6 c e n t ó w * .

Na takiem tle począł p. Stap’ński tkać 
kwiaty swych myśli. W  zasadzie przemówienie 
jego było d o s ł o w n e m  powtórzeniem tego, 
co mówił onegdaj w sali przy ul. Zinaorowi- 
cza, powplatal tylko tu i ówdzL nowe zdania i 
mniej lub więcej malownicze okresy. Twierdził, 
że przeciwnicy jego zarzucają mu to  t y l k o ,  
że jest młodym, nie doktorem i r»ie bogatym, 
nie zostawił ani suchej nitki na demokraji pol
skiej, a obszarnicy, to sfora szakali 1 Twier
d z i, -że-ł«k długo nie będzie dobrze w III 
d uelniey, dopóki posady namiestnika Galicji i 
marszałka kraju nie zajmą ludowcy. Świadczył 
się dalej mówca Kornelem Ujejskim, który, 
gdyby żył, z pewnością na niegoby głosował; 
Kc b  polskie nazywa cmentarzem Polski i twier
dzi, że w Galicji jest jeden tylko poseł, który 
prawdziwie szczerze dba o interes swych wy
borców, a jest nim poseł... Daszyński. Skoro 
więc Lwowianie wybiorą teraz Stapińskiego, 
bidzie takich .dobrych* posłów d w ó c h .

Prof. J a g e r t n a n ,  widocznie si£ hamując, 
opisał nasamprzód położenie swoich realności, 
poczerń wygłosił z właściwą sobie swadą odę 
pochwalną na cześć kandydata, w której od nie
chcenia dal do zrozumienia słuchaczom, że za 
lat parę, obok pomników Mickiewicza i Kościu
szki i pomnik Stapińskiego stanie we Lwowie. 
Zakończył p. profesor swoją mowę słodką obie
tnicą, że na wypadek wyboru Stapińskiego od
będzie się nazajutrz po wyborze w tej samej 
sali, wesoła zabawa wyborców połączona z 
poczęstunkiem. (Burza oklasków).

P. D a n i l u k ,  zecer, stawia rezolucje po
stanawiające popieranie p. Stapińskiego i zaka
zujące mu wstępować do Koła polskiego. Natu
ralnie uchwalono je.

P . B a u m ,  pomocnik handlowy, interpeluje 
kandydata, jak się on zapatruje na kwestję ży
dowską.

P. S Ł a p i ń s k i  upewnia, że glosy wybor
ców czy Polaków, czy Ruiinów , czy żydów, są 
mu zarówno mile, że zresztą będzie miał na 
oku dobro całego społeczeństwa, a zresztą, d ą 
żyć będzie do tego, by społeczeństwo żydowskie 
było szczęśliwe, będzie też dlań z całą serde
cznością pracował. Zresztą, kto chce mię są
dzić — wolał mówca, niech mię sądzi wedle 
czynń v  Lewakowskiego, Rewakowicza i Kurjera  
lwowskiego.

Zgromadzenie skończyło się. Młodzież po
częła wznosić okrzyki, skoro zaś p. kandydat 
wzchodr.ąe z sali, stanął na progu, akademicy 
pódnieśli go na ramiona, a przygotowana mu
zyka zagrała . Tysiąc walecznych*.

Amerykanizujemy s ię !

Izba sąlowa.
L w ó w  5 maja.

(.Obłudny socjalizm*).
Miedawno wyszła w Paryżu broszura p. t. 

.Obłudny socjalizm*, w której autor jej dr. Jó
zef Zieliński twierdzi, że socjaliści, którzy w dro
dze legalnej dążą do zmiany isniejącego obecnie 
społecznego pc.ządku, są obłudnikami, gdyż 
porządpk ten tylko w drodze rewolucji da się 
zmienić.

Autor propaguje w swej broszurze zniesienie 
prywatnej własności, wzywa do rewolucji 
zbrojnej, zwalcza religję, występuje przeciw 
armji i wzywa walki ,n a  śmierć i życie* prze
ciw wszystkim tym czynnikom, które dzisiejszy 
społeczny porządek utrzymują.

Pomimo, że broszura ta została w Austrji 
skonfiskowaną, rozszerzali ją potajemnie sprze
dawali Leon G a w r o n  modelista i Jan  G r ą -  
g l e w s k i  stolarz, za co ich uwięziono i posta
wiono dziś przed sądem przysięgłych.

Rozprawie przewodniczy prezydent Przylu- 
ski, bronią: oskarżonego Gawrona dr. D w e r n i 
cki ,  Grąglewskiego dr. G r u n b e r g .

Oskarżeni przyznają się do kolportowania 
broszury, twierdzą jednak, że nie wiedzą, że 
była ona skonfiskowaną, nie wiedzieli też co ona 
zawiera.

Rezprawa prowadzi się jawnie, a tylko w 
czasie odczytywania tekstu broszury, salę dla 
publiczności zamknięto.

Po przemówieniach prokuratora, obrońców 
i resume pizewodniczącego, udali się sędziowie 
przysięgli na ustęp w celu rozstrzygnięcia 14 
postawionych pytań. Wyrok podamy jutro.

Bali pafistwa.
(Telegramy , D ziennika Polskiego*).

Sprawa ugody węgierskiej.
W ied eń  5 maja. Sprawa ugody austro- 

węgierskirj stoi jak najgorzej. Półurzędowa 
Montags Hevue twierdzi, że cały program dra 
Koerbera opiera się na tern, by wszelkie walki 
narodowościowe usunąć aż do zupełnego zała
twienia ugody. Rząd nie może godzić się na 
dalsze odraczanie załatwienia. Szowiniści wę
gierscy grozili i grożą zerwaniem ugody, a dziś 
Austrja, chociaż z ciężkiem sercem, musi się 
z tern liczyć. Ofiary, jŁkieby Austrja poniosła 
wskutek zerwania wspólności celnej, nie są tak 
groźne, ale Austrja nie ebee pozostawać pod 
dyktaturą węgierską. Rząd austrjacki musi więc 
domagać się rozstrzygnięcia bezzwłocznego, a 
wszelkie drobne targi przesilenia muszą ustać.

Montags Presse podnosi, iż Węgry nie 
mogą zwalać winy na parlam ent austrjacki, je
śli ugoda nie przyjdzie do skutku.

Prywatnie dowiaduję się, że p. Szell chce 
odroczyć rokowania do 16 bm., kiedy już upo
ra się z konwersją długów państwowych, gdyż 
obawia się, aby zerwanie stosunków z Austrją 
nie wpłynęło ujemnie na konwersję. P Koerber 
atoli opiera się temu i chce zmusić p. Szella, 
aby natychmiast zakończył rokowania.

B u d a p e s z t  5 maja. Dzienniki tutejsze 
donoszą, iż Szell chce odroczyć rokowania, aż 
do chwili mianowania nowego m inistra skarbu 
i w tym duebu przedstawił raport cesarzowi.

(Jest to sztuczka ze strony p. Szella, który 
chce, jak powyżej donosi nam nasz korespon
dent wiedeński, przeciągnąć rokowania aż do 
załatwienia konwersji długów państwowych. 
P rtyp . Red.)

Nowa ustawa prasowa.
W ie d eń  5 maja. Narodr.i L isty  dono

szą, że projekt nowej ustawy prasowej, przedło
żony został ministrom do poczynienia uwag. 
Projekt ten atoli nie był jeszcze wzięty pod 
obrady rady gabinetowej i dlatego nie jest wy- 
kluczonem, iż może uledz radykalnym zmianom. 
Również nie jest jeszcze rozstrzygniętem, czy 
projekt ten wejdzie na porządek dzienny obrad 
izby jeszcze w bieżącej sesji parlamentu.

Walka Wolfa z Scho nererem.
W ied eń  5 maja. Poseł Wolf po wczoraj

szym, rozbitym wiecu, udał się ze swoimi zwo
lennikami do pobliskiej restauracji, gdzie odbył 
poufne zgromadzenie. Podziękował swym przy
jaciołom za okazane mu zaufanie i oświadczył, 
iż podejmie zaciętą walkę przeciw Schoenererowi, 
gdyż sam nie poczuwa zię do żadnej winy. 
W  końcu zapowiedział, że wkrótce urządzi wiec 
w mieście Asch; miasto to leży w okręgu, który 
wysłał Schoenerera do rady państwa.

K o m o tó w  5 maja. Na zwołane tu przez 
stronników Wolfa zgromadzenie, chcieli dostać 
się szenererowscy posłowie: Iro, Kittel i Klie-
mann, ale zebrani chłopi wyrzucili icb z sali.

DEPESZE
telegraficzni i telefoniczni.

Sejm styryjski.
G rac 5 maja. Na pierwsze posiedzenie 

sejmu styryjskiego posłowie słoweńscy nie przy
byli.

Choroba królowej Wilhelminy.
LOO 5 maja. U królowej Wilhelminy na

stąpiło wczoraj o godz. 6 wieczorem przedwcze
sne rozwiązanie, dokonane w drodze operaty
wnej przed prof. dra Roosensteina w asystencji 
dra Ressinga i innych lekarzy. O 11 w nocy 
stan królowej był krytyczny. Lekarze pozo3taii 
przez całą noc w pałacu i zmieniając się kolej
no, czuwali u łoża królowej. Przez cal*, ncc 
czuwała również królowa matka i ks. Henryk. 
O p e r a c j a  z a j ę ł a  k i l k a  g o d z i n  c z a s u .  
R a n o ]  k r ó l o w a  b y ł a  j e s z c z e  p r z y  
ż y c i u .
Anstr. wystawa przemysłowa w Warszawie.

W ie d eń  5 maja. Austrjacko-rosyjskie 
Tow. handlowe odbyło w sobotę posiedzenie 
pod przewodnictwem p. J a r a y a. Toczyła się 
długa dyskusja nad tern, czy przemysłowcy au- 
strjaccy mają urządzić w Iecie roku przyszłego 
wystawę przemysłową w Warszawie. Kilku mó
wców przemawiało za urządzeniem takiej wy
stawy w Moskwie. W głosowaniu uchwal >no 
jednogłośnie urządzić w roku przyszłym wysts- 
wę przemysłową, a wszystkimi glosami przeciw 
6 postanowiono wystawę tę urządzić w W ar
szawie.

Międzynarodowa wystawa ogrodnicza.
B u d a p e s z t  5 maja. W  obecności ar- 

cyksiężnej Klotyldy i Augusty, arcyks. Józefa 
Augusta, prezydenta gabinetu p. Szella i mini
stra rolnictwa Daranyi’egu została uroczyście 
otw ąrtą przez arcyks. Józefa międzynarodowa 
wystawa ogrodnicza.

Kai tei żelazny.
B u d a p e s z t  5 maja. Konferencje za

stępców austrjackich i węgierskich hut żelaza, 
pc kilkudniowem trwaniu , wczoraj ukończono. 
Doprowadzono do porozumienia we wszystkich 
głównych punktach. Ustanowiono kontyngent 
austrjackich i węgierskich but, a chodzi jeszcze 
tylko o udział kilku mniejszych but. Formalne 
zakończenie powziętych obecnie uchwal, nastą
pi w połowie maja.

Fozyczka bułgarska.
S o f  Ja 5 maja. Prezes gabinetu Danew 

i minister skarbu Sarafow powrócili tu  wczo
ra j; podobno ukończyli pomyślnie rokowania w 
sprawie 5%  pożyczki po kursie 83, zaciągniętej 
na podstawie podatku tytoniowego.

Pielgrzymka polska.
R zym  5 maja. Pielgrzymka polska opuściła 

dzisiaj wieczne miasto.
Nowi kardynałowie.

R zym  5 mnja. Około 1 czerwca odbędzie 
się konsystorz papieski, na którym kardynałowie: 
książę biskup krakowski Puzyna i książę arcybiskup 
praski Skrbensky otrzymają kapelusze kardynalskie.

Zaraza na targu bydlęcym w Wiedniu.
W ie d e ń  5 maja. W tych dniach na tutej 

szym targu bydlęcym zdarzyło się kilka wypadków 
zarazy pyskowej. Wskutek tego dnia 3 maja mini
sterstwo wydało rozpor:ądzenie z obostrzeniami, tak 
dla targu bydlęcego, jak i dla nierogacizny, aby za- 
pobiedz rozszerzaniu się zarazy.

Na dzisiejszym targu sytuacja bardzo się pogor
szyła, gdyż wśród transportu bydła z Temeszwaru 
skonstatowano liczne wypadki zarazy. Wskutek tego 
zakazano wywozu bydła z okręgu targowego, to 
znaczy, iż bydło musi być kupowane i zabijane dla 
Wiednia.

Zarządzono dalej, że sztuki n.esprzedane muszą 
pozostać izolowane aż do przyszłego targu, a gdyby 
i na przyszłym targu nie zostały sprzedane, muszą 
być zabite. Wpłynęło to wszystko bardzo ujemnie 
na targ i ceny dziś nadmiernie spadają.

Demonstracja anarchistów.
B a r c e lo n a  5 maja. Anarchiści urzą

dzili tu na grobie ofiar z Montjony demonstra
cję. Policja manifestantów rozprószyła i zarzą
dziła aresztowania.

Z Finlandji.
P e te r s b u r g  5 maja. Nawoje W remia  

donosi, że w sobotę odbył się pobór do wojska 
w Helsingforsie zupełnie spokojnie. Daje to na
dzieję, że i w innych miejscowościach także bę
dzie panował spokój.

Smutna statystyka.
H am b u rg  5 maja. Według ogłoszonej 

właśnie statystyki, w miesiącu marcu br., roz
biło się i zatonęło 88 okrętów, mianowicie 31 
parowców i 57 żaglowców. Prócz tego 440 
okrętów doznało mniejszych łub silniejszych 
uszkodzeń.

Strejki.
L u b ian a  5 maja. Strejkujący robotnicy 

odbyli tu wczoraj spokojne zgromadzenie, na 
którem uchwalono odrzucić propozycje uczynio
ne im przez pracodawców, a mianowicie, aby 
10 godzinny czas pracy zaprowadzony był do
piero od 1 września br. i postanowiono wy
trwać w strejku. Sti ejkujący domagają się także 
podwyższenia płacy. Na żądanie prezydjum 
kraju przybył tu inspektor przemylowy p. Po- 
gacnik.

Burza.
Londyn 5 maja. Biuro Reutera donosi 

z Jokohamy, że na zacnodniem wybrzeżu Hik- 
kanda, wskutek burzy szalejąeej tam d. 30 zm., 
zginęło 250 ludzi. Korweta ,Musasbi* rozbiła 
się; załogę zdołano uratować.

Samobójstwo.
W r o c ła w  5 maja. Landrat okręgi strzj- 

gowskiego Klitzing zastrzelił się w swojem mie
szkaniu. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Wybuch wulkanu.
N o w y  J o rk  5 maja. Z Sanct-Thomas 

telegrafują, iż wulkan Montpelee na wyspie Mar
tynice zaczyna działać i grozi niebezpieczeństwem 
całej wyspie. Miastu Saint-Pierre zostało zasy
pane warstwą popiołu na ćwierć cala grubą. 
Gały ruch handlowy ustał.

Wielki pożar.
K alro  5 maja. W  pożarze w Mitgamar 

zginęło około 50 osób. 1000 domow spaliło się, 
tak samo 200 magazynów. Szkodę oceniają na 
4 miijony marek.

Katastrofa kolejowa.
L ip sk  5 maja. Dziś rano o godzinie 4  na 

stacji Tschornau zetknął się pociąg pospieszny z to
warowym. D n ie osoDy są zabite, 4  ciężkie, a dwie 
lekko ranione.

W ied e ń  5 maja. Cesarz wyjechał wczo
raj po południu do Budapesztu. W raz z nim 
pojechała także arcyksiężna Marja W aler ja, któ
ra zabawi przez czas dłuższy w Budapeszcie. 
Dnia 8 bm. rano cesarz powróci na dwa dni 
do Wiednia, aby być na śiuoie arcyksiężniczki 
Marji Krystyny. Dnia 10 wyjedzie cesarz pono
wnie do Budapesztu i zabawi tam do 27 bm. 
Dnia 29 bm. będzie cesarz już z powrotem w 
Wiedniu i weźmie udział w uroczystej procesji 
Bożego Ciała.

W ied eń  5 maja. Marszalek krajowy hr. 
Andrzej P o t o c k i  przybył tu wczoraj z Rzymu.

K ra k ó w  5 maja. Wczoraj odbył tu  po
siedzenie cech złotników i uchwalił wnieść do 
magistratu petycję o zakazanie zegarmistrzom 
podejmowanie się robót jubilekskich,

K ra k ó w  5 maja. Z powodu rocznicy 
ślubów Jana Kazimierza odbyło się wczoraj u- 
roczyste nabożeństwo w kościele N. P. Marji. 
Msrę św. odprawił ks. olskup Nowak, kazanie 
wypowiedział ks. kanonik Bandurski. Po połu
dniu bractwo N. P . Marji, Królowej korony pol
skiej odbyło pod przewodnictwem starszego p. 
Żeleskiego, posiedzenie, na którem omawiano 
sprawę opieki nad term inatorami i slugimi.

L ondyn 5 maja. Niemiecka eskadra przy
będzie we środę do Bantry (Irlandja). Książę 
Connaught złożj wizytę powitalną ks. Henryko
wi pruskiemu na pokładzie okrętu admiralskie
go Książę Henryk pruski ma 9-go b. m. udać 
sią do Kenmary a stąd na 2 dni do Dablina.

B u k a r e s z t  5 maja. W  tym tygo
dnia wyjeżdża stąd trzj tys>ące żydów z ro
zmaitych okolic Rum unji przez Budapeszt, W ie
deń, Rotterdam do Ameryki.

S o f  Ja 5 utaja. Dziś otwartą zostanie se
sja sobrania.

S le m a c h a  5 maja. Wczoraj znów da
ło się czuć trzęsienie ziemi.

Stańko i 17-le ii Ilko Semeniuk, obaj mieszkańcy 
zakładu brata Alberta na ul. Kleparowskiej. Seme
niuk naładował wedle przepisu klucz główkami 20 
zapałek, zatkał otwór mocne, papierem i poleciwszy 
Stankowi trzymać go prosto, począł wbijać kamie
niem gwóźdź do otworu. Za trzeciem już uderzeniem 
nastąpił wybuch. Efekt jego by wspaniały, zt iwało 
się, że to strzał nie z klucza, ale z karabinu, nie
stety jednak, Stańko zgoła nie by) zadowolony 
z pięknego strzału, urwał mu on bowiem zupełnie 
palec wskazujący lewej ręki, rękę zaś prawą stra
szliwie poszarpał. — Mimowolnego sprawcę tego 
kalectwa, Semeuiuka, aresztowano.

Rozmaitości.
Ensapis. Palladino, zoame medjum spiryty

styczne, jedno z najgłośniejszych, — została zdema
skowana w Genui. Redaktor naczelny gazety Caffa- 
ro, p. Guastavinc, oskarżył Eusapię o nadużywanie 
dobrej wiary zwolenników spirytyzmu i prz toczył 
w piśmie swojem szereg dowodów, wykazujących, 
że wszystkie objawienia duchowe, którym Eusapia 
służy rzekomo za narzędzie, są prostem oszustwem i 
kuglarstwem.

Dział ekaismiezi
W ied eń  5 maja.

(fr .). Wciąż jeszcze sprawa kartelu żela
znego wywiera dominujący wpływ na giełdę. 
Ostatnie doniesienia z Pesztu bardzo uradowały 
posiadaczy walorów żelaznych. Rozowania bo
wiem między przedstawicielami największych 

.austrjackich i węgierskich przedsiębiorstw żela
znych już ukończono pomyślnie i zapewne z 
końcem maja zaczuie już funkcjonować kartel i 
trwać bęuzie przez dziesięć lat. Wszystkie pa
piery żelazne podskoczyły też bardzo znacznie 
w kursie. Także akcje kolei prywatnych wysu
nęły się na pierwszy plan, gdyż w radzie pań
stwa rozpoczęła się już debata nad budżetem 
ministerstwa kolei żelaznych, a giełda ma na
dzieję, że posunie ona naprzód kwestję dalszego 
upaństwowienia koiei prywatnych w Austrji. 
W  innych kategorjacb walorów nie było wiel
kiego ruchu.

— W ie d eń  5 maja. (Giełda »bom
Iowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów)* 
Pszonica ma wiosnę od — •— do — *—, na maj.
.zerwiee od 8*93 do 8 99, na jesień od 7 98
do 7*98 j tyto ma wiosnę od — •— do — , 
na maj-azerwiee od 7'30 do 7 3 2 , na jesień 
od 6 90 do 6*9J , kukurydza na maj-czerwian
od 5 16 do 5 17, na ezerwieo-Iipieo od — *— 
do — * — , na lipieo-sierpień od 5 2’  do 5*28, 
na sierpień-wrztoi&ń od — *— do — •—, na wrze- 
sień-październik od — *— do — *— ; ewias na wio
snę od —*— do —*—, na mą>-czawiae od 7*22
do 7*23, na jesień od 6 19 do 6*21 j izepak
na sieipień-wnesień od 12*20 do 12 30 , olej 
rzepakowy na kwiecień-maj od — - do — ;
na wrzesień grudzień od — do — *— . Uspo
sobieni* spokojne. Deszcz.

— B u d a p e s z t  5 maja. (Giełda
sboitowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
niea na maj od 8*82 do 8 83, na październik od 
7*84 do 7*85; żyto na maj od — *— do —*—, 
na październik od 6 65 ao 6*66 j owies na 
maj od — *— do — * —, na październik od 5*80
do 5*82; kukurydza na mąj od 4*85 do 4*86,
aa lipiec od 4*98 do 4*99, na sierpień od — — 
do — j u , pak na sierpień od 1175  do 1185  
Oferty aa pBzenieę mierne Chęć kupna słaba. 
Usposobienie bez ochoty. DeBzcz.

W ied eń  5 maja. (Giełda południowa, 
godzina 12 n . 30). Marki 117 37, Renta mąjowa 
101 75, Węg. renta Koronowa 97 65, Akcje austr. 
saki. kred. 671*50, Akęje węg. saki. kred. 688*—, 
Akcji Anglobanku 2 <2*—, Akije Uniom au^a 
548*—, Akcje Bankrereinu 453*—, Akcje Linder- 
banku 426 —, Akąje kolei państw. 664*75, Lom
bardy 54*50, Akcje kolei Elbethal 467 — , Aksjt 
fabryki broni — *•—, Akcji tytoniowe — , 
Akcja Alpiay 40! '— , Akcje Rima Muranji 5 3 — 
Akcje pragskiego Tow. żeb 1465, Losy tureckie 
107*75, Kuble 253*—. Us osoUeoir silne.

B er lin  5 maja, (Giełda poranna). Aksje 
kredytowe 21090,  Towarz.’ dyskontowa 185'bO 
Usposobienie spokojne.

— kasa rarozędności miasta Tarnopola. Ruch wkła
dek w kwietniu 1902. Stan wkładek 4 ' ,°/, z dniem 31 
marca 1302 r. koi 5,437.334 hal. 53.W kwietnia 1902 r. 
włożono kor. 364 160 hal. 78. Razem kor. 5,851 495 hal. 
31. W kwietniu 1902 r . zwrócono kor. 317.515 hal. —.

Stan z dniem 30 kwietnia 1902 r. kor. 5,533.980 
hal. 31. Książeczek w obiegu sztuk 7.908.

Podatek rentowy od wkładek kasa opłaca z własnych 
-Junduszów. 446

Kronika i  ostatniej chwili.
Niebezpieczna zabawa. Nowy rodzaj zaba

wy wynalazła sobie teri młodzież uliezja. Oto do 
dziurki w kluczu sypią główki szwedzkich zapałek, 
zatykają następnie tę dziurkę szczelnie kulką papie
rową, a następnie wbijają w nią gwóźdź. chwili, 
gdy ostrze gwoździa uderzy w owe główki, nastę
puje ekBplezja i gwóźdź wraz z kulką papierową 
wylatuje z głośnym trzaskiem w powiet-ze. — Tak 
Bamo jawili się wczotaj wieczorem pod bazarem 
targowym na placu Krakowskim 14-letni Konstanty

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W pomedziaiek dnia 5 maja o gedz. 7 wie*3orem. 

Wznowienie!

Z I M O W I  O P O W I E Ś Ć
dramat w 5 aktach (10 odsłonach)
W. S z e k s p i r a ;  muzyka Flotowa. 

O S O B Y :
Leontes, król Sycylijski 
Maniljusz, jego sun 
Kamilio

p. Hierowski
* *

*
o. Kwiatkiewicz
p. Węgrzyn 

panowie sycylijscy p. Kuszewski 
p. Zaruozki

Antygon 
Kleomenes 
Dijon 
Rojero 
Poliksenes, król Bohemji 
Floryzel, syn jego 
Autotykus, rzezimieszek 
Siary p-sterz, mniemany ojciec 

Pcrdyty 
Paweł, jego syn 
Hermijom żona Leontesa 
Perdyta, córka Leontesa i Her- 

nrjony 
Paulina, żonę Antygona 
Pierwsza dama 
Drupc dama 
Mopsa, paBterka 
Dorkas ,
Czas., postać alegoryczna 
Dworzanin LeonteBa 
Drugi dworzanin 
Prezydujący 
Pisarz 
Majtek 
Woźny

Kuncewicz 
Chmieliński 
Stanisławski 
Roman

Wysocki 
Solski 

pni Stachowicz

pni Beduarzewska 
pm Rotter 
pni Chmielińska 
pna Jaroszówi. 
pnt Nałęcz 
pna Dolsk' 
pna Mrozowska 
p. Adwentowicz 

Antoniewski 
Fedyzzkowski 
Bielecki 
Rechenski 
Schulc

Przyjechał! do Lwowa
dnia 5 maja 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. W. Dzieduszycki z <iezu- 
pola. Hr. Cz. Bassolini z Radziwiłłowa. Hr J. Weissen- 
wolff z Ruskiej wsi. W. Massalitinowa z Radziwiłłowa. 
W. Chełmiński z Podola ros. A. Maciejowski z Gracu. 
T. Thorer, P. Thorer z Lipska. Ks. J. Trzopiński z Ko- 
chawiny. J. Bąbrowski z Kijowa L. Kum^szewska z 
Szydłowiec. E. Rozwadowski z Ciiylczyc. Cz. Brzostowski 
z Żytomierza. J. Wąsowicz r  Krakowa. F. Sozański z
Kormanowic. T. Bohdan z Milatyna. B, Zdekauer z
Pragi. S. Wisłocki z Warszawy. W. Siemiginowiki z Tor- 
skiego.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Burzyński z Buczacza. 
K. Miliner z Borszczowm L. Radzikowski z Rzepiniec- 
Dr. A. Schiliz z Krakowa. S Frauze z Pozoritta J. Ra-
dey z Wiednia. L. Koch z Z deszczyk. H. Serednicki z
Budapesztu. L. Berg z Bremy. J. Nahlik ze Stupnicy. Dr. 
Kipsler z Czerniowioc. M. Biechoński z Żarnowca. H. 
Żelechowska z Korczowa. A. Bassel z Lyonu. S. Bogda
nów,cz z Dolinian. M. Dobromilska z Przsmvślan. J. 
Wcłkowicki z Krakowa. S. Komornicki z Zawadki.

N E K R O L O G J A .

t
M ARJA DELKIEW ICZ

wdowa po ajencie c. k. policji 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa

kramentami, zmarła dnia 4 maja br.
Pogrzeb odbędzie się dnia 0 go maja b. r. o

fodzinie 5-tej po południu z domu żałoby przy ulicy 
ulińskiego 1. 11 na cmentarz Łyczakowski na któr” 

w smutku pogrążone siostra i bratanica krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

.Concordia* A. Kurkowski.

t
STEF* TOKARSKA

ukochana córka c. k. krajowego inspektora szkól 
zasnęła w Pann po długiej a ciężkiej słabości, opa
trzona św. Sakramentami, dnia 4 maja b. r. w 18 

wiośnie życia.
Stroskani rodzice zapraszają krewnych, przyjaciół 

i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbę 
dzie dnia 6 go maja b. r. o godzinie 5-tej po po
łudniu z domu żałoby przy nlicy Wronowskich 1. l l a 
na cmentarz Łyczakowski.

.Concordia*. A. Kurkowski.

Rebryk* ta ni* pech »dzi ed radakcji, która te i nie bierze 
na siabtr irdnaj za sic edpewiedzialneścl.

K a n c e la r ja  a d w o k a ta
Drc GODLEWS KI EGO.

znajduje się obecnie 
ul Teatralna 1. 3, I. piętro Telefon nr. 471

590

Okulista dr. A. Bednarski,
b. 1. asystent kliniki oknlist. nniw. Jagieł, i lwowskiego 
Ordynuje od 11—ID i od 3—5 popołudniu, '.ulica Akade

micka II 5, 1. piętro. 5 ł9

M odne Język i,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz Sohool, ul. 3 maja I. ?. 
Franc., a o ę ie l , Rosyjs., Niem., Polsk., każdy nauczyciel 
uczy tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darmo, 
Prosp. iranc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek

i czwartek ul. Al. Dworskiego 1. 12. 572

Fmtnllk Delelnger, wysy«a z Tryjestu 4*/. kg. naj
lepszej kawy Santos po 4 z ł 99 ct. wolne od transportu 
i cła. 4943

N ie z r o w r a n j j  d o b ro c i tu tk i i b ibu łk i 
ep G jaretow e

S A S S O W S K IE
„FURT” i „KRAJ”

kih&Ła eieska przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrębu

S. W. 10EMQJQW$£IE£0
w e  L w o w ie .

Są wiząizii Ao ubycia

Kawiarnia Amerikadska
przy ni. 3 Maja 1. 11,

urządzona z największym przepychem, otwartą zostanie 
dziś w sobotę o godzinie 8 wieczorem. 585

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopeniki l. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowane zę
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

S Ę T "  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

Wszelkie knpony
wylosowana papiery wartościowe

wypłato 19

doz potracenia p r o m  InD fo u tftw
Kantor w y m ian y

c. k. uprzyw. gal

akc. Banku hipotecznego. 
PISZCZANY.

Najsilniejsze w Furopie uzdrowisko siarczano-mułowe 
dla reuPltyków, w cierpieniach stawów i kości, vr grv- 
źlicy stawów, pozłsm anitch i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza i ischias.
Urządzenia tak co do m iesztań, ja t  i kąpieli we

dług v.’szeiiich wymagań — od luksusowych, aż do 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kąpielami po 10 e t , drugi po 40 ct. Wanny poroela- 
nowe, marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiei błotnych 
lokalnych t  niezrównanym skntkiem. Prospekta rozsyła 
Zarząa. Okolica gdrzyst* 573

Lekarz ordynujący: Dr. Al Teichmann, 
do 15 m aja: od 15 m aja:

Kraków, Ryneh główny. Piszczany na Węgrzech.

Dr. Zenon Leńko
•perater, mieszka obecnie przy nl. Keperalka I. Ib  
ordynuje w aherebaah eblrnrglozayob od godziny 

3—5 popołudnia.

Panrwie, szlachta, sędziowie, służba. 
Seena częścią w Sycylji, częścią w Bohemji.



DZIENNIK POLSKI z dnia 6 maja 1902 r.

Handel Wina Ludwika Stadtmullera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1 . 9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie. 
w Budapeszcie t Talisman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

ii&ndel iierbaty i Jtawy

E D M U N D A  R I E D L A
L rowie, ulica Teairalaa I. 3.

polec.

m m  z b io r u  M A Jow B u n
bezpośrednio z Chin sprowadzona 

ciemne naciągającą z wybornym |
i aromatyczna wenią:

B M |t c z a r n a .....................................Nr. 1 */» kg. zl 1*80 I
le w k u   ..........................................2 ,  ,  .  2*—

,  ,  zbioru b u  jowego ,  8 ,  ,  ,  3 '— j

a r r t w ................................................* . ,  ,  ś  -
u g e  dd L o n d r e s ....................... 5 ,  ,  ,  4 '— |

Wyslewkl z własnych h e rb a t....................................... 1*80
„ z najlepszych herbat 1*30 ]

Ces*, herbaty oznaczono na */■ kil* w paczkach p*
5 ' V. */. i */. kilo.

Csaalkl wyaałam aa żądanie franca.

Proszek roślinno alkaniczny
najlepszy środek

d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w  1 k  o n s e r w a  w a n t a  d z i ą s e ł
B V  cena «0 i 1*30 h. * « *  961

J A W  I H N A T O W I C Z
L ^ów  ul. Sykstusk** 1. 25, nl. Halicka 11. Kraków Sukiennice 1. 20. 

Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 24

« / \ A / \ A A  > A A A A (
<
<
i
<

l

>Przedsiąbiorstwo przewozu
1 t r a n s p o r t u  m e b l i

Józef J. Łeinkauf
Lwów, plao Smolki 3 #

poleca /
sw oje nowe sprowadzane wozy meUowe. >

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje ws lei- )  
^  kiego rodzaju. 179 j

M y d ło  J a p o ń s k ie
toaletowe z domieszką zaperfumowanej kamfory pudłog przepito 

sławnego chem ka

fig, m dsw yc.aj h j g . n e m  , oJś «ieża i udelikatnia skórę — poleca się 
szczególniej osobom dbającym c stroją cerę a sprowadzającym mydlą 

toaletowe z zagranicy. 
Z D U M I E W A J Ą C Y  R E Z U L T A T  Ił

D j  nabycia w e  wszystkkh aptekach, drogaerjach i pierwszorzędnych 
sklepach. Sprzed.iż hartowna w Głównym Skłudzie

LW O W SK IEJ  FABRYK I CHEMICZNEJ „T L E N ‘
JPaaaśk  M l f e c l a s c b a  I piętro, schedy I Telefon Nr. 258. 

UWAGA: Dla osób nżrmający ;h mydeł toaletowych bez zapachnpoiecamy 
nasze M  d ł o  a n g i e l s k i e  „ T L E I ”  uznane przez dermatologów 

jako najlepsze rnydto do rąk i tw*rzy. 461

! Przemysł krajowy !
507 4 Tylko własnego wyrobu

N a w o z y  s z t u c z n e
poleca

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjna
d l a  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o

przedtem Spółka komandytowa JULIaNA WANGA 
w e  L W O W I E ,  n i l  c a  K o ś c i u s z k i  1. 5  (w parterze)

Specjilne nawozy pod kartofle, chmiel I buraki.
Gwarancja składników i pochodzenia.

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centyfoliowa maść naciągająca
jest najsilniejszą m zśńą ciągnącą, wywiera p*zez swe 
gruntowne oczysz zenie kojący szybko leczący szatek p*zy 
najbardziej ja s tam ły ch  r a n . h ,  nw loia wskntek roz
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodzijn. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 sta.ki po 3 k. 50 h.

LMtm Titiertfego (MolD LIMITED w Pregraizie
ebtk Rehltsch-Sauerhrunii

Nahży unikać imitieyj i zwracać uwagę na zn jd jącą 
się ca ketdym słoikn markę ochronną. 6009

WÓZKI dla dzieci
MEBLE ogrodowe

KOSZE I KUFRY do podróży 
MEBLE bambusowe

olbrzymim wyborze
po cenach niskich poleca 506

Fabryka krszykarska 
A .  K o n i e w i c z a

Lwów, Akademicka I. 5
Cenniki franco. Cenniki franco.

Fabryczny skład aparatów fotograficznych

EDMUND BR0DK0WSK3
521L w ó w  p l a c  H a l i c k i  1 4 .

Poleca na Mm Mace aparaty fotograficzne amatorskie:

280
440

Cartridge Kodak Nr. 5 . . . . kor. 182
„ » „ zGózrza pod. anastigmatem ,  366

Aparat Gósrz Anschńtza z podwójnym anastigma 
tern, trzy kasety, wieikeść 9 : 12 
taki sam, wielkość 13 : 18 

Aparat Staniej, podwójny wyciąg, trzy kasety 
wie'kość 13 18 tylko
taki sam, wielkość 18 : 24, tylko 

Płyty, papiery, chemikalja, kartony w wielkim wyhorze 
zawsze na składzie i taniej aniżeli n innych firm.

D u ż a  c e n n ik i  g r a t i s  i f r a n c o  
L:cr.ne uznania są w moim handlu do prze rżenia

SB

52
65

B H

^ l ? S Z A N A J J A S % ,
\  n a j w y t e t n i ę / s z a  

nie • dP̂osiaaająca

, ~ v . . .   ....................................................' I

O T M C K I M S y n
Lwów RyneK 23.

Ostrzeżenie!

Co dobre łoajdw noMomictio!
Otóż je Ina z tutejszych firm naśladowuje 

opakowanie i obok uwidocznioną markę 
oc ronną mojej od kilkunastu lat znanej 
z dobroci

F irbkl w p uszku do bldlzny.
Upraszim jak najuprzejmiej Szanownych 

P. T. kupLjących we własaym Ich int resie 
na moją firmę i markę ochronną uw ażić i 
inne pYdobne (.pakowania odrzucać

Wyżej wymienioną sprawę co do naśli- 
duwnictwa uddilem  memu adwokatowi do 
załat wierna. 571

Z wysokim uszanowaniem

0. T. Winklera Syn
Główny skład

Wszelkich Farb I Maerjałów.

0 XKK>0 0 0 0 tK«KKK«K«)0 <XK«KK0
Myję moje dziec:ę Mydelklam zw anem :

, , ^ a v o n - K ć b < T
a zasypuję iroszkiem znauym pod nazwą

„Poudre-Bćbć”
wyrobu fabryki

„ M i m o z a ^ .

. B A T O N - B E B Ć *  kfsiłuje 60 hal 
. P O U D K E - l  J f l B Ć '  kosztuje 60 h.
Dj  nibycia w fitcksuh , składach apte

cznych i pertom.
We l wowie w aptekach : 

W eHórskiego Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6

OXX)tKXXXXX«XXXXKXXXX»OOtO
Sasisecyjoy

GRAMOPHON

■i-i

Jedyna na świecie ndoskonalona Maśzyna, 
która z niesłychaną dokładnością oddaje 

g'or. śpiew i muzykę.
Ceni od 40 złr. do 125* duże Msiarok 
len ralne zsstępitwo na Galicję prawdzi

wych Gramophonów

Tadeusz Górski
L w ó w ,  — p l f t c  ^ a r j a c b i  8

Cennik na żądanie grat:s.

aa

i s . l «

J u  . ryderyk* l. m vtf* baiaam b ras ie*  r Jnż
f i a  sok. ro ili- .ir  płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy-
św idrewm o dz’rrkę, .many jest od niepamiętnych cza 
■ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
te r sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta 
mi > w drodze chemicznej jako balsam, w takim razi* 
■yska dopiero prawie endowny skutek.

Jeżeli wieczór* '•  posmarujemy K arz  lub inne 
Biiejice skóry tym balsamem, to Już uazajntrz raas  
•dpzdają prawie ■ 'w a f e t t  łaplsio  zo tkóry , k łśra  
•ta je  eiy p rarrte  ‘Mląee Małą I delikatną.

Balsam ten wygładza pc wstałe na twaursy KFsamrzLi i blizny z ospy
1 aadt;.' młodocianą barwę tw arzy ; ceno  nadaje białość, delikatność i świe
żość usuw* w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, n e rw  o 
ność c o "  stłuszczenia i wszelkie inns nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 60 et. Dr, Lenglca r y ś ł s  banswaswa, aajłagedniejsze i najodpe- 
wiadnie^zo mydle dis skóry, umyślnie przyrządzona po 80 c t

Do asbycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwawla u Z. 
Ruckera; w Krakewla u Wiktora Redyka; w Czaraiewaa.i u Golichowskiego 
asst. Mahl apt., Schmicdt k  Fontin droguerja; w Tnraopala u lł&rcjana 
K rsyżauow ski^o; w TI,*>VWHI u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego, W ■!•!- 
a is  u Alft J a  Blem enthsla i w droguerji A. Has*. 8007

k il

W  spaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mll8cy I J. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10
C E N N I K :

W a u u y .
1, klasa W anna marmurowa z bielizną

zt ct
1 —

II. ,  W anna marmurowa z bielizna — 75
11. ,  Wanna cynkowa bez bielizny — 55

III. ,  W anna brc b i e l i z n y ....................................... — 30
A bonam euł:

10 kąpieli 1. klasa W anna marmurowa z bielizną , 6 —
10 ,  U ,  W anna marmnrowa , 4 50
10 ,  II. „ W anna cynkowa , 4 —
10 ,  III. .  W anna bez bielizny , 2 —

Kąpiele natryskow e i n aslad o w e:
Kąpiel nasiadowa z b i e l i z n ą ................................................. — 40

t  nóg z bielizną . ..................................................... — 30

R z y m s k a  ł e ź a i a  p a r o w a .
I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną — 80

U. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną — 60
A b o n n a ea t:

10 kąpieli 1. klas» Łoża'a parowa z bielizną b —
10 ,  II. ,  Łaźnia parowa z b elizną 4 50

6

I
Z a k ł a d  O t w a t t y  jest w miesiącach l e t a l c l  od 1-go kwietnia 
do l-go paździe-mka od godzioy 6 tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach z i m  w w y  e ta  od l-go paid iernika do 31-go marca od 

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem. I
W niedzielę i doi świąteczne Z (kład otwarty do godziny 3 popołud. 
ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego plątkn od godziny 2 popoł do 8 wiecz 

Fryzjer I operator aagnlstaów stale w Zakładzie. i

Prezes

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczsń
w  K r a k o w i e

lawiacUmi* Delegatów Towarzyttwa, że

XII. Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się w piątek doia 30 maja 1902 r. o godzinie 12 w p?łudiie, w  gnąchu  Towarzystwa W za

jemnych Ubezp eczeń, ulica B isztowa 1. 8 w Krakom e.

1. Zagajenie.
Porządak dzienny :

2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i komisji rewizyjnej co do wyn ków rachunkowych 
z operscyj w ostatn m roku administracyjnym

a) z działu ubezpieczeń od ogaia,
b) z dz s/u ubezpieczeń od gradu,
i) z działu ubezpieczeń na życie.

3, W ybory członków R»dy nadzorczej, w myśl §. 22 statuiu.

Kraków, dnia 15 kwietnia 1902.

J < b z e f  M ę c i h a k i
5 8 8  p re z 6 8  T o w a r z y s tw a  W za jem n y ch  U bezp ieczeń  w  K ra k o w ie .

Prezes

Tomidn Wzajeuinifcli ś u m b  w Krdin
zawiadamia Członków Towarzystwa wzajemnego kredytu, że

XXVII. Zgromadzenie Ogólne
członków Towarz, wzajemn. kredytu w Krakowie

odbędzie się

w piątek, dnia 30 maja 1902 o godzinie 10 przed południem w gmachu Towarzystwa Wzajemnych
Ubezpieczeń przy ulicy Basztowej 1. 8, w Krakowie.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynnośsi za rok 1901
3. Sprawozdanie R idy  nadzorczej ze złożonych przez Dyrekcję z i r 1901 rachunków i wnioski 

ze sprawozdania wynikające.
4. Zmiana § 2 ustęp przedostatni i § 8 ustęp 0 statutu. 588

Kraków, dnia 15 kwietnia 1902.

J ó z e f  M ę c i ń S K i ,
prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

7 -  O , L  przerabiam każde najmocniej 
L U fi Lim zhite materace W peduaeki/ 
Drelichy na pokrycie po 50, 60, 70, 80 
do 150 z’, za met*. Stare kołiry  p.ze- 
rab:am, orrz poDcum n-jlepsze Kloty 
wełniane i jedwabne atł sy na pokrycie 
Józef Schuster, Lwów Kopernika j  8081

Tapolnica
w powiecie starosamborskim, stacja kli
matyczna w podgórzu karpackim, w ko 
tlinie malowniczej o powietrza górskim 
i lacowem, z orzeźwiającą kąpielą rzeczną
W penalonacle całe utrzymacie 

I mleszkaBle 
Adres: R u d n i c k i ,  T o p o l n l c e ,

poczta ŁtpHBzanka Chomlat. 589

Licytacji zarodowej obory
Bern-Siementhal, po śp. Szadbe r  w Bo- 
hirodyczynie poczta Ottynis, stacji kolei 
Ki rszów (7 kim.) odbędzie się nibodwo- 
ł lnie z wolnej ręki we czwartek dnia 
8 m aji b. r. T*>goż dn a o godzinie 5-tej 
z runa oczekiwać będą na mających chęć 
kupna fary na s‘acii kolejowej w Kor- 
szowie 581

w o o o o o o o o o o t
Doborowych robotników 

rolnych i fabrycznych
dostarczam do koń ta Maja, z płacą: chtop 
do kosy 16 koron, kobieta, dziewka, 
chłopak 14 koron miesięcznie i wikt. 
Biurowe z odstawą do ostatniej stacji 
kolejowej 10 koron, zadatek dla robo

tnika 4 L irony.

A p  jit w M ic tn  pracy
533 w  J T a ro o łA w lu .

w o o o o o o o o o o t

PASKI gumowe podwójne 
PASKI jedwabne, podwójne 

PA3K1 ęui-tow?, skórzane 
PASKI franrnskie, fantazyjne 

PASKf gurt. srebrne i złote 
GORSETY krój M-e Weiss od 2 7 ) 

do 10 ztr.
CHDSTKI i SZALE chyma'aya 
KAPELUSZE słom ow e, marynarki 

poleca na|Tknle|

Tadeusz Górski
Lwów

Plao k ir ja o k l  I. 8  512

A K i o e o c j o c K ł e f K K s t K j e o o o e c K K K :
poleca 564

Mleczarni! Przeworska
we Lw ow ie  W

Hetmańska 8 Plao Smalkl 5 O

i u e c k i o ń ń o o o o i  w a  k  <  a: x to f
Kefir

T A D C T V  Na nowsze i na kazią 
I  n r C s  I  I  cenę poleca 8079

W. Adamski Lwów, Sobieskiego 4
Uskutecznia się tapetow alie w razzrob  itą

11 Na obecny sezon
00 ba]ecznfe niskich cenach

poleca

Sukien

B r a c i

J a g i e l l o n a
Nijnodoiejsze z najlepszej 

ubrania męskie 
ubrania dla chłopozyków 
uniformy dla stndeu łiw  
ubrania salonawe 
zarzutkl
bundy a« poaróiy
f p "  Wybór największy

męterji

466

Z n a b o m i t e

Olbrzymie Szparagi
5 kilo z opakowaniem pocztowem 

6 kar. franco, za pibraniem  poiztowem 
wysyła W . R E  I N ,  G o r y c j a  

(P o d , zeże . 493

433Kupuję

Jaja! Jaja! Jaja!
Masło, Smalec, Słoniną wprost 

cd dostawcó w.
■** VI każdej Ilości płacę 

Adi-ec Małeasz Klraer, Flanca 
Butter, Eiei, Kiise u. Gsmischtw&ran- 
haus. Wien XVI ,  Eaenkelstrasse 28.

ROWERY WAFFENRAO
z państwowych "(bryk broni w SfETR  
poleca główny zastęaca Fabryki brani

Wiktoi Berger, MAladeaiicta 18
Cenniki bezpłitnie 410

Nieprzemakalne

P llzczb deszczowe
z oryginalnych angielskich 
podwój iych mateiyj w eł
nianych z gumowym prze

kładem jakoteź

Płaszcze gumowe
wszelkich rodzajów dla pa
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska
zówkami o) l eżenia miary 
7027 przesyła

Paget & Cump.
Wiedeń I. Rlemergasan 13

J M  fle M T
do 346

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jnl. Józefewloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nnt nfarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w han
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Mikolascha i Sp. 
oraz u p. Jahla. Głowna prz siyłka

J. Józefowicz,
W a r s z a w a ,  NowosenatonkL 2.

D r. K . O itastew ihi-B iraM ki

Krwawy rok (I84G)
OpowlndaBu blstaryazne.

(B ib lb u r .  Pew nachat, Nr. 202/8). 
Ceaa t kar, 20 b.

Dr. K. O ttasm oiki-B arafaki

Roli złudzeń (1848)
(Biblioteka Pawszeehua Nr. 35-5/1 i.

. Ge aa i kor (.4 h 
i)( aabycia n i  wszystkich księgaraiad 
i ed księgaral aakładowsj W. Znksrkaadl 

w Złoozowie.

O d p a w ^ f ł a i e y  w  re d o k e ję  1 D r  K u i a u s n  O a ts m w s k i - B a n A ik L W ła ć r iu  i b  i w y d a w a j : D r. O s ta n o  w i k i - I w a ś s k i ,  M ilaki i  S p . Z  u t u l '  o t I I .  S o k ia i t ta  i I r  p * d  z a r z ą d ś ta  S -.. P.*.! ;ow *k ią o ,
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